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USPOKOJENIE W ŚRODOWISKACH AKADEMICKICH. 


NARADY REKTORÓW W STOLICY. 


W czwartek należy spodziewać 


WARSZAWA 17.XI. Kor. Dz. Ł. telefonuje: Dziś, w środę odbędzie się po- 
nownie narada rektorów wyższych uczelni, poświęcona omówienia możliwości 


wznowienia wykładów i zajęć uniwersyteckich. 
weźmie udział rektor uniwersytetu prof. Łukasiewicz. 


Niewiadomo czy w naradzie 
W tym wypadku za- 


stępowałby go prorektor prof. Michałowicz. 

Przybył do Warszawy rektor Uniw. Jagiellońskiego Ks. dr. Michalski, 
celem odbycia konferencji z p. min. oświaty w sprawie sytnacji i nastrojów, 
pannjących wśród akademików krakowskich oraz uzgodnienie zarządzeń, co do 
otwarcia uniwersytetu z narądą rektorów wyższych uczelni warszawskich. 

Spodziewać się należy wznowienia wykładów na wyższych uczelniach we 


czwartek. 


Na politechnice lwowskiej wznowiono wczoraj normalnie Wykłady, spokój 


nie został nigdzie zakłócony. 


WARSZAWA 17. XI. (tel. wł. „Dz. Ł.*). 


Według wiadomości telelo- 


Drakoński wyrok sądu 
łotewskiego. 


Bali się rozpraw przy drzwiach otwartych. ` 


RYGA, 17. 11. (PAT.) 
z Dynaburga: Dziś 


— _ Donosz 
zapadł 


prawianiu 


wyrok w 


z żynaburga: Dziś zapadł w 
drugiej instancji w sprawie 18 osób 


oskarżonych o przeszkadzanie w od- 
nn ca) AMOR Ad mn 0 EJ 
nabożeństwa śpiewami w | 


języku polskim. Po długim przewodzie 
sąd skazał 14 osób na kary od 5 ty- 
godni do 2 miesięcy, 3 osoby skazał 


warunkowo i jedną uniewinnił. 


Zatargwtramwajach warszawskich 


zlikwiduje min. 


pracy. 


Obywatelskie stanowisko tramwajarzy, którzy 
postanowili 


niezwłocznie przystąpić do pracy 


WARSZAWA 17. XI. (tel. wł. Dz, Ł,) 
Pracownicy tramwajowi przybyli rano do 
pracy, zastali remizy zamknięte. Delegaci 
oświadczyli przybyłym, że zgodnie z u- 
chwałami na zebraniach w związkach, po- 
stanowiono strajkować. Znaczna liczba 
tramwajarzy udała się do związków. Na 
zebraniach w związkach uchwalono nie 
przystępować do pracy, aż do czasu ze- 
zwolenia delegatów związków. Na miasto 
nie wyruszyły również i autobusy. 

Samochody i dorożki były oblegane, do 
których b. często wsiadało po 4—6 osób, 
płacąc do spółki. 

Nie aanotowano żadnych wypadków 
związku ze strajkiem. Remizy tramwajowe 
obstawione są przez oddziały policji. 

WARSZAWA (PAT). W dniu 17 bm. 
w związkn z zatargiem w trmnwajach 
miejskich, na skutek zarządzeń Pana mi- 
nistra Pracy i Op. społecznej dra Hubic- 


| Rn K I MMA 


Powieszenie bandyty. 


NOWOGRODEK, 17 listopada. (PAT). 

d doraźny w Szczuczynie s azał na 
karę śmierci przez powieszenie Stani- 
sława Nowika, parobka w majątku An- 
ruszowce za zamordowanie właściciela 
majątku i zgwałcenie służącej. Pan Pre- 
zydent z prawa łaski nie skorzystał, 
Wyrok wykonano dziś ò godz, 9 minut 


kiego, odbyła się w ministerstwie P. i O. 
S. całodzienna konferencja z przedstawi- 
cielami związków zawodowych. W wyniku 
konferencji przedstawiciele ministerstwa 
oświadczyli że ministerstwo podejmie się 
pośrednictwa w zatarga pod „warunkiem, 
źe praca w tramwajach będzie natychmiast 
podjęta. Przedstawiciele związków w od- 
powiedzi, uznając że normalny ruch tram- 
wajów miejskich jest codzienną potrzebą 
szerokich i przeważnie niezamożnych 
warstw mieszkańców stolicy, postanowili 
niezwłocznie przystąpić du pracy przeka- 
zując sprawę zatargu ministerstwa. 


Skazanie defraudantów. 


WILNO, 17 listopada. (PAT.). — Sąd 
Okręgowy po przeprowadzeniu rozprawy 
wydał dziś wyrok przeciwko byłemu 
prezesowi Bratniej Pomocy studentów 
uniw. im. Stefana Batorego z ramienia 
O. W. P. — Puchalskiemu oraz prze- 
ciwko referentowi z ramienia O. W. P. 
uzdrowiska studenckiego Legaciszki p. 
Wilnem — Czerewce. Akt oskarżenia 
zarzucał im sprzeniewierzenie z fundu- 
szów Bratniej Pomocy kilku tysięcy zło- 
tych, Wyrokiem sądu skazani zostali 
obaj kaźdy na 6 miesię y więzienia. 


| dzielnicy żydowskiej. 
| puściła. 


się otwarcia wyższych uczelni, 


nicznych, odebranych z miast uniwersyteckich w śrołowiskach akademickich 
nastąpiło znaczne odprężenie w nastrojach, nie zanotowano nigdzie żadnych 
wykroczeń. Również z całego kraju nadchodzą wiadomości, świadczące o nspo- 
kojenia umysłów, nieznaczne demonstracje miały miejsce jedynie w Częstochowie. 


CZĘSTOCHOWA, 17.X1. (PAT). —Dziś odbyło się tu nabożeństwo ża- 


łobne za duszę ś. p. 
Wilnie. 


Wacławskiego, 


polieji i interwencji uauczycieli szkół 
czono. 


Po nabożeństwie w okolicach 
młodzieży z zamiarami wszczęcia ekscesów. 
średnich 
W godzinach wieczornych po nabożeństwie 


zmarłego podczas zajść studenckich w 


katedry zaczęły się zbierać grupy 
Dzięki energieznemu stanowisku 
do żadnych zajść nie dopusz- 
różańcowym, grupa mło- 


dzieży zorganizowała pochód, który ze śpiewami począł się kierować w stronę 


Płk. Nakoniecznikoff 


Policja deimmoastrantów 
| Ponieważ zdarzyło się kilką wypadków wybicia 
| kilka osób, w tem kilku uczni szkół średnich i studentów wyższych uczelni. 


do dzielnicy żydowskiej nie do- 
szyb, zatrzymano 


wicemin. Spr. wewn. 


P. Stamirowski odszedł do Prez. R. M. 


” WARSZAWA, 16.X1 (PAT). — Do- 
tychczasowy podsekretarz stanu w 
Prezydjum Rady Ministrów p. Broni- 
sław Nakoniecznikoff-Klukowski zo- 
stał mianowany podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Spraw Wewnętrz- 


nych; jednocześnie podsekretarz stanu 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych p. 
Kazimierz Stamirowski został miano- 
wany. podsekretarzem stanu w Pre- 
zydjum Rady Ministrów. 


Bezsilność Ligi Narodów. 


Huk armat nad Nonni zagłusza przemowy. — Losy 
zaginionego cesarza Pu-Yi. 


PARYŻ, 17.X1. — Prasa paryska po- 
święca wiele miejsca nadzwyczajnej sesji 
Rady Ligi Narodów. 

„Petit Parisien* wskazuje na trudno- 
ści, na jakie napotyka Rada Ligi w 
swych usiłowaniach, zmierzających do 
likwidowania konfliktu chińsko - japoń- 
skiego 

„Figaro* zaznacza, że huk armat w 
Maudżurji przypomina Lidze Narodów o 
istotnym stanie rzeczy. Sytuacja na 
Dalekim Wschodzie doszła do tego punk- 
tu że obecnie nikt nie wie, czy jest to 
zwykły konflikt, czy też prawdziwa 
wojna. 
ai 


Odpływ złota z Nie- 
miec. 


' BERLIN, 17. 11. (PAT) — Ogłoszo- 
ne dziś sprawozdanie Banku Rzeszy z 
14 listopada wykazuje w ostatnim ty- 
godniu dalszy odpływ złota i dewiz 

oszący za ostatni okres 72 miljony. 
Ubytek złota i dewiz od dnia 1 wrześ- 
nia do 7 listopada osiągnął sumę 164 
milj. marek. Pokrycie banknotów wy- 
nosi obecnie 26,7 proc., wobec 27,8 
wykazanych w przedostatnim sprawoz- 
daniu. Straty w dewizach i złocie wy” 
kazane w sprawozdaniu w ,wołały silne 
zaniepokojenie, tembardziej że jedno- 
cześnie wykazuje się urzędowo przewa- 
gę importu nad eksportem o około 800 
miljonów marek W związku z nieko- 
rzystnem sprawozdaniem Banku Rzeszy 
rząd ma podobno wydać nowe obas 
strzenia dewizowe. 


TOKIO, 17.XI (PAT).—Wedłag wia- 
domosci urzędowych, gen. Ma przyjął 
warunki gen. Kokjo. Jest jednak rzeczą 
możliwą, że wiadomość ta jest obliczona 
na wywołanie dobrego wrażenia zagra- 
nicą. 

TOKIO (PAT) Wedłag doniesień z 
Mandżurji, rokowania prowadzone z gen. 
Ma zostały przerwane, Według depeszy 
z Mukdenu, gen. Ma sam przesłał ultima- 
tum oddziałom japońskim. domagając się, 
aby usunęły się one z rejonu Nonni. 

Zastępca szefa sztabu generalnego ja- 
pońskiego wyjeżdża wieczorem do Muk- 
dena, 

TOKIO 17. VI. Pomimo braku jakich- 
kolwiek wiadomości o losie cesarza Pu-Vi, 
Mukden jest wciąż udekorowany flagami 
z hebrem starej dynastji, Istnieje przy- 
puszczenie, że pobyt cesarza Pa-Yi za- 
konspirowano z tego względu, że termin 
koronacji wybrany był niefortunnie. 


Pożar Biura Wolfa. 


BERLIN. 17.11. (PAT). Dziś w godz. 
popołudniowych wybuchł pożar w gma- 
chu Biura Wolfa. Zaalarmowany oddział 
straży ogniowej, stwierdziwszy że przy- 
czyną pożaru było zajęcie się jednego 
z kabli elektrycznych, pożar zlokalizował 
iw krótkim ozasie ugasit. 


Pamiclaj o raedgcye 


5 ileb, 


zz = 
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, DWUDZIESTY DZIEŃ PROCESU BRZESKIEGO. 
- di a SES 
Historje bojówki P.P.S. 
od roku 1904-go aż do dni dzisiejszych 


nakreślił w swem zeznaniu p. Arciszewski. 
Dziś będzie zeznawał b. premjer, prof. Bartel. 


Spór o zaprzysiężenie 


Na początku dzisiejszego posie- 
dzenia znowu wynikła kwestja co do 
zaprzysiężenia świadka posła Tomasza 
Arciszewskiego, komendanta milicji 

P. S 


Prokurator Grabowski wnosi 0 zba- 
danie świadka bez przysięgi wobec 
tego, że poseł Arciszewski był we wła- 
dzach P. P. S. i był również komen- 
dantem milicji P. P, 5. 

Adw. Berenson zaznacza, że poseł 
Arciszewski był już badany w proce- 
sach, w których poddano drobiazgo- 
wej analizie calą działalność P. P. S. 
i wówczas ten sam oskarżyciel nie 
zgłaszał ekscepcji. 

Adw. Sterling oponuje przeciwko 
„zmianie* przez prokuratora aktu 0- 
skarżenia, który, jaki widać z obec- 
nego jego stanowiska, na ławie oskar- 
żonych sadza całą P. P. S. Następ- 
nie adw. Sterling w dłuższych wy- 
wodach prawnych mówi o t. zw. „po- 
plecznictwie* i wnosi o odrzucenie 
wniosku prokuratora i zbadanie św. 
Arciszewskiego pod przysięgą wobec 
tego, że P. P. S. jest partją legalną 
i wogóle nie zaznaczono, na czem po- 
lega jego „poplecznictwo* i udział w 
„przestępstwie*, 

W odpowiedzi prokurator Grabow- 
ski podkreśla, że poziom ideowy i 
chlubna przeszłość posła Arciszew- 
skiego jest znana i obecnie urzędu- 
jący i w procesie o zamach na mar- 
szałka Piłsudskiego prokurator nie 
zgłaszał wówczas wniosku 6 wyłą- 
czenie od przysięgi, bo wierzył, że o 
jakaś organizacja takiego za- 
machu dokonać chciała, a p. Arci- 
szewski o tem wiedział, to tego by 
przed sądem nie zataił. 


W tej sprawie jednak, zdaniem 
prokuratora, zachodzą inne okolicz- 
ności. 


Adw. Jarosz zaznacza, że proku- 
rator powołał się na orzeczenie z r. 
z., które, zdaniem obrońcy, jest już 
dość stare. lstnieja nowsze z r. 1931, 
według przepisów którego art. 110 K. 
P. K. nie można stosować rozciągle, 
a jedynie, jak wyjaśnia sąd najwyż- 
szy, tylko wówczas, kiedy świadka 
można oskarżyć o czyn, wyszczegól- 
niony w konkluzji aktu oskarżenia. 

Adw. Landau podkreśla, że ta kwe- 
stja przez obrońców, zawsze z winy 
p. prokuratora, stale będzie podno- 
szona i to do czasu, dopóki p. proku- 
rator nie zdradzi tajemnicy, na czem 
to „poplecznictwo* i udział w prze- 
stępstwie świadków ekscypowanych 
przez niego polega. 

Następuje polemika między proku- 
ratoreim Rauzem a obrońcami, co da 
rozumienia art, 498 K, P. K., przy- 
oaan wywiązuje się następujący dja- 
og: 

Prok. Rauze: Nie wiem, panowie 
obrońcy nie mają może egzemplarza 
z komentarzami Peipera. 

Adw. Berenson: My mamy lepsze 
komentarze. 

Adw. Sterling: My mamy orzecze- 
nie sądu najwyższego. 

Sąd następnie ogłosił decyzję, któ- 
rej mocą zdecydował posła Arciszew- 
skiego zaprzysiądz. 


Zeznanie św. Arci- 
szewskiego. 


Sw. Arciszewski jest obecnie pre- 
zesem ©. K. W S. i przewodni- 
ect ię 0. K. R. Warszawa. 

1904 r., t. j. w końcu tego roku, 


| niczne, 


owstała spiskowo-bojowa organizacja 

ołskiej Partji Socjalistycznej, Ona 
była zakonspirowana nawet w łonie 
samej P. P. S., bo nie mogli być znani 
wszystkim członkom ludzie, którzy 
codziennie narażali swe życie. Znal 
tych ludzi tylko centralny komitet 
P. P. S. Organizacja ta przetrwała do 
1906 r., w którym to powstała „Bo- 
jowa organizacja P. P. S.“ 
przygotowywana do powstania, 
walki zbrojnej z caratem. Zamiast 
„dziesiątek* dawnych powstał system 
„piątek*. 


Historją czynnej 
walki. 


Regulamin był surowy, przewidy- 
wał on za zdradę karę śmiervi, żaden 
członek organizacji, nawet po wystą- 
pieniu, nie mógł ujawnić swego ucze- 
stnictwa. [Istniały jeszcze sekcje tech- 
Była sekcja wywiadu dla ce- 
lów terorystycznych do zamachów na 
żandarmów, szpiegów, policmajstrów 
i celem zdobycia środków. Istniała 
sekcja, która przygotowywała mate- 
rjały wybuchowe, sekcja, która prze- 
chowywała i magazynowała broń, a 
pozatem jeszcze sekcja, która zajmo- 
wała się zakupem broni zagranicą i 
dostarczaniem jej do granic kraju. 
Wykonawc sekoyj bojowych; skłae 
dali sięz młodych ludzi, nie mających 
żadnych obowiązków, nieskrępowa- 
nych zatem niczem. Najstarszy był 
stosunkowo Piłsudski, Prystor, ale 
oni byli na stanowiskach kierowni- 
czych, bo wykonawcy byli młodzi, 
Organizacja ta przetrwała do 1911 r. 
i zdobywała środki od 1909 r. poza 
granicami Polski. Pomoc ta szła od 
organizacji walki czynnej i Związku 
Strzeleckiego. To przetrwało do 1917 
roku. Wówczas stan czynnej walki 
zakończył się. Stworzono wówczas 
„Pogotowie bojowe P. P. S.“ i „Samo- 
obronę robotniczą*. Te organizacje 
przetrwały do 1918 r., t. j. do czasu 
tworzenia rządu ludowego w Lublinie 
i wówczas powstała myśl tworzenia 
„Milicji ludowej“. Armja wtedy nie 
stała na należytym poziomie i dla- 
tego tworzono «milicję, która pełniła 
zarówno funkcje policji, jak i woj- 
ska. 


Straż porządkowa. 


Już nawet w 1919 r. rozpoczęły się 
ataki na P. P. S. ze strony komunis- 
tów i wobec 
„Straż porządkową” dla ochrony partji 
i ta organizacja przetrwała do dziś 
dnia. Organizacji spiskowo-bojowej P. 
P. 8. po powstaniu państwa polskiego 
nie tworzyła. Jest ona legalnem stron- 
nictwem i ma różne środki walki, jak 
wielkie zgromadzenia, strajki, wystąpie- 
nia w Sejmie i t. d. 

To nam zagwarantowała konsty- 
tucja — mówi św. Arciszewski. — Wal- 
czyliśmy długie lata o powstanie pań- 
stwa i sami braliśmy udział przy jego 
tworzeniu. Chcieliśmy już spokojnie 


' pracować dla dobra klasy robotniczej. 


Po śmierci prezydenta Narutowicza, 
podczas pogrzebu zabitego robotnika 
przy niedopuszczaniu do Sejmu po- 
słów, poseł Kosciałkowski zwrócił się 
do nas o czynne wystąpienie na uli- 
cach klasy robotniczej, zapewniając nam 
swobodę działania. Postanowiliśmy po- 
tępić morderstwo prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, ale jednocześnie wydać 
odezwę nawołującą do spokoju, uważa- 
jąc, że rząd Rzeczypospolitej Polskiej 


Była ona | 
do | 


| „Frakcji” i 


tego należało stworzyć 


ma dosyć środków, aby ścigać morder- 
ców. Robiono nam potem zarzut, żeś- 


my się nie rozprawili z „endekami” 
„na ulicy”. 
Rozłam. 
Później też zrobiono nam rozłam 


za to, „rozłam na zamówienie" — mó- 
wi dalej świadek. — Zaczęły się napa- 
dy na ludzi, na lokale. Byliśmy świad- 
kami bicia członków naszych. Chciano 
zupełnie nas rozbić.  Traktowano nas, 
jako organizację  przeciwpaństwową 
Starano się wywołać panikę w naszych 
szeregach. W Warszawie pod tym 
wpływem większość milicji przeszła do 
dlatego zmuszeni byliśmy 
stworzyć nową milicję. 

Przed procesem o zajścia z dnia 14 
września r. ub. świadek dowiedział się, 
że istnieje jakaś milicja „A” i „B“ 
Istniała tylko milicja porządkowa i za- 
wsze starano się, aby jej używać tylko 
dla ochrony pochodów i wieców i to 
mniej więcej w liczbie 20 proc. liczby 
uczestników, to powinno być 1000 mi- 
licji, ale w praktyce nigdy nie osiąg- 
nięto tego stosunku. A więc na czele 
milicji stał C. K. W. P. P. S, a po- 
tem okręgowe komitety robotnicze. W 
końcu 1928 r. poseł Arciszewski zo- 
stał komendantem milicji P. P. S. i do 
dziś dnia on za wszelkie wystąpienia 
milicji panosi odpowiedzialność. 

Dzięgielewski był tylko czasowym 
zastępcą świadka i razem z Chodyńskim 
zajmowali się sprawą milicji w czasie 
kiedy byli w Warszawie. 


Broń. 


Ważną jest kwestją broń — zeznaje 
dalej świadek — kiedy państwo 'polskie 
powstało, nie uważaliśmy za stosowne 
zbroić się. Ale członkowie milicji mieli 
broń we wszystkich prawie okręgach. 
Wiedziano o tem w partji, ale stale 
świadek ostrzegał, żeby użytku z niej 
nie robić, i aby milicja starała się zaw- 
sze Opanować sytuację samą liczebną 
przewagą, bo odwet mógłby doprowadzić 
do walk bratobójczych np. w Łodzi w 
r. 1905 i 1906 zginęło 500 osób. 

— Napadano — zeznawał świadek — 
na naszych działaczów i w r. 1930 po- 
wiedziałem: kiedy nie mamy zapewnio- 
nego bezpieczeństwa, kiedy widziałem 
okrwawionych ludzi, to powiedziałem 
wreszcie: „kupujcie sobie broń i strzelaj- 
cie w łeb, jak was napadają“. 

Świadek odczytuje częściowo arty- 
kul, umieszczony w „Robotniku* 25 
sierpnia 1930 r., w którym zwracauwo się 
do woj. Jaroszewicza o bezczynność w 
sprawie napadów na ezłouków P. P. S. 
przez bojówki B.B.S. Zgłoszono wnioski 
w radzie miejskiej i do sejmu. W tym 
ostatnim wskazano 12 morderstw i 100 
przeszło napadów. Trudno aby w tych 
warunkach nie noszono broni, ale zastu- 
gą P.P.S, jest: że nie doszło do odwetu, 
do walk bratobójczych. Wspomina swia- 
dek o pogrzebie robotnika Bucholca, za- 
znaczając, że nie miał on być okazją do 
jakiejkolwiek demonstracji. 

— Przed d. 14 września r. z.—mówi 
dalej św. Arciszewski — nie ustalano z 
mami przebiegu zgromadzenia. Zwraca» 
liśmy się wtenczas o udzielenie nam ze- 
zwolenia na zgromadzenie na placu Tø- 
atralnym. Dópiero d, 12 września otrzy- 
maliśmy odpowiedź odmowną co do mo- 
żności odbycia zgromadzenia pod gołem 
niebem i wtedy postanowiliśmy urządzić 
ja na zamkniętym terenie. w Dolinie 
Szwajcarskiej. 

Wspomina dalej świadek o napadach 


umundarowanych ezłonków „Strzełca* na 
działaczów P.P.S. 

Pa tych zeznaniach sąd zarządził 
przerwę. 


Ochrona kongresu w 
Krakowie. 


Po przerwie zeznaje nadal p. Arci- 
szewski: 

— Dzień 14 września 1980 r. był 
przełomowym dniem dla naszej organi- 
zacji w Warszawie oraz dla tych, któ- 
rzy nas atakowali w ciągu paru lat, 
Rząd sam był przerażony, postanowiono 
rozwiązać bojówki. Ale bojówek nie 
było. Rewizje nic nie wykazały. 

Adw. Benkiel zapytuje o organizację: 
i przebieg kongresu krakowskiego. 

Pos. Arciszewski opowiada znane 
rzeczy, zaznaczając, że był w P. P. S. 
inicjatorem zjazdu, proponując wszakże 
jako teren Warszawę. 

Pos. Arciszewskiemu polecono zor- 
ganizowanie ochrony zjazdu w Krako- 
wie. Specjalnych przygotowań nie czy- 
nił, nie wiedział jaką ilością milicji po- 
rządkowej będzie dysponował, gdyż do- 
piero rano mógł się zorjentować, ilu 
milicjantów przybyło wraz z poszczegól- 
nemi gruokami uczestników zjazdu. 

Adw. Benkiel: — Jakie pana prze- 
świadczenie osobiste co do rezolucji 
Centrolewu? 

Pos. Arciszewski szeroko rozwodzi 
się na temat „ram konstytucji” i mówi: 

— Była zatem konieczność podjęcia 
akcji. Sejm tracił znaczenie, ludność 
nie mogła się po nim niczego spodzie- 
wać. 
Na tem kończy swe zeznania p. Ar- 
ciszewski. 


Zeznania posła Nie- 
działkowskiego. 


Po skończeniu badania p. Arciszew= 
skiego, przystąpiono do badania pos. 
Niedziałkowskiego. 1l tu znów wywią* 
zała się ostra wymiana zdań między 
prokuratorem, wnoszącym o badanie 
świadka bez przysięgi a obroną. Sąd 
postanowił badać świadka bez przy- 
sięgi. 

Zeznania p. Niedziałkowskiego, po 
których spodziewano się wiele sensacyj 
nic specjalnie charakterystycznego nie 
przyniosły. Pos. Niedziałkowski w ze- 
znaniach swych ograciczył się jedynie 
do dawania odpowiedzi na pytania 
stron. Pytany przez obronę, czy rezo- 
lucja kongresu krakowskiego głosiła, iż 
prezydent dopuścił się złamania przy” 
sięgi — odpowiada — że słowa- doty- 
czące tej kwestji brzmią w rezolucji 
następująco: „Prezydent nie  pomny 
przysięgi“ „Te słowa zdaniem” świadka, 
nie oznaczają złamania przysięgi. 

Obr.: — Jak się zapatrywała PPS 
na wniesiony przez BB projekt zmiany 
konstytucji? 

# Św,: — Projekt ten był tylko krucz* 
kiem wyborczym BB. 

Obr.: — Czy może pan nam opó- 
wiedzieć treść jego rozmowy z”p. Pre- 
zydentem Rzplitej? 

w.: Niestety nie. bo charakter roz- 
mowy był ściśle poufay. 


Broszurka Vander- 
weldego. 


Obr: Co panu wiadomo 0 wrogiej 
Polsce propagandzie uprawianej przez 
zagranicę. 


Dalszy ciąg na str. 3-ej. 


Mr. 62. 
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Wczorajsza 


KONFERENCJA 
WŁÓKNIARZY 


u inspektora pracy. 
0 zawarcie umowy 


w przemyśle niezrzeszonym. 


Ustawa o umowach zbioro- 
wych nie zadowolni ro- 
botników. 


Już w tygodniu ubiegłym w łódzkim 
inspektoracie pracy odbyć się miała 
konferencja w kwestji zawarcia umowy 
zbiorowej. Konferencję tę odroczono da 
wczoraj. 

Wyjaśnić należy, iż powyższe doty- 
czy nietylko tych fabryk, które do żad- 
nego związku nie należą, lecz również i 
tych, które zrzeszone są w związkach 
drobnych, nie związanych umową zbio- 
rową, zawartą między robotnikami a 
trzema związkami wielkiego przemysłu. 

Omawiana konferencja rozpoczęła się 
wczoraj w inspektoracie pracy i zakoń- 
czyła swe pięciogodzinne obrady o go- 
dzinie 10-ej wieczór. 


Na posiedzenie przybyli oprócz dele- 
gatów łódzkich związków  włókniarzy 
przedstawiciele miejscowego stowarzy- 
szenia fabrykantów oraz drobnych zrze- 
szeń przemysłowych z prowincji, jak 
Pabjanice, Zelów, Bełchatów, Zduńska 
Wola i t. d. 

Przedstawiciele pracodawców oświad- 
czyli, iż w całości rozumieją stanowisko 
robotników, jeżeli jednak sami przemy- 
słowcy zrzeszeni w mniejszych lub więk- 
szych związkach podpiszą umowę zbio- 
rową, a fabrykanci do żadnego zrzesze- 
nia nienależący mieć będa pewne przy- 
wileje, jak mianowicie swobodę dowol- 
nego ustalania płac, wszystkie zrzesze- 
nia przemysłowe rozpadną się i umowy 
siłą rzeczy będą unieważnione. 

Wobec tego jest koniecznem wpły- 
nięcie na przemysł nie zrzeszony w ża- 
dnym związku, aby również przyjął na 
siebie zobowiązania płynące z umowy 
zbiorowej. 

Przedstawiciele robotników stanęli 
na stanowisku, że kwestję umów zbio- 
rowych rozwiąże dopiero odnośna usta- 
wa. 

W odpowiedzi na to przedstawiciele 
Stowarzyszenia Fabrykantów przedsta- 
wili szereg wyjątków z projektu do 
wspomnianej ustawy. Jak wynikało z 
treści tych Zwyjątków projektu — 
nie odpowie on ginteresom robotniczym, 
przynajmniej w.tej formie, w jakiej jest 
obecnie opracowany, nie rozwiązuje on 
przytem kwestji umów z przemysłem 
niezrzeszonym. 

W rezultacie postanowiono, iż ins- 
pekcja pracy zorganizuje porozumienie z 
właścicietami fabryk niezrzeszonych, a 
poniewaź jest ich około 500, przeto per- 
traktacje muszą potrwać czas dłuższy. 

Jak informuje okręgowy inspektor 
pracy, p. iż, Wojtkiewicz, który prze- 
wodniczył konferencji. choć nie dała ona 
pozytywnych rezultatów, była  ednak 
celowa, albowiem pozwoliła zgromadzić 
materjał, zawierający opinje przemysłu 
niezrzeszonego. 


ZAKŁAD KRAWIBCKI 
LEONARDA HETMANA 


ŁÓDŹ 
WÓLCZAŃSKA 63. — TEL. 168-90. 


NA SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ |ROBGTY 
FUTRZANE. 


Citroën publikuje swe 


WRAŻENIA Z AMERYKI. 


Najście dziennikarzy, — 


„Dlaczego Francja odbiera nam złoto“? — Optymizm 


rez. Hoovera. — Miljardy i miljardy w akcji budowlanej. — Wszystko na 
-~ kredyt dla E aA aa o czem mówi Thyssen. — W Dętroit u Forda. 


André Citroen, król francuskiego 
przemysłu automobilowego, który ba- 
wit w Stanach Zjednoczonych przez 
kilka tygodni, udał się tam, by zło- 
żyć sprawozdanie na VIII kongresie 
wielkiego przemysłu w Uniwersytecie 
Columbia (poraz pierwszy przemysł 
amerykański zażądał sprawozdania 
od przedstawiciela przemysła enro- 
pejskiego). Wrażenia swe i obser- 
wacje z pobytu w Stanach Zjedno- 
czonych streścił p. Citroen w nie- 
zwykle interesującej i barwnej for- 
mie. 


8—12 października. — Płyniemy do 
Nowego, Jorku. Rozmyślam o sprawozda- 
nia, które mam przedłożyć. Dotychczas 
składane one były zawsze przez Amery- 
kanów. Nie sprawdziły się przewidywania 
poprzednich sprawozdawców! Zdaniem ich 
produkcja samochodów, wynosząca w r. 
1929-ym 4.500.000, miała osiągnąć w 
bardza bliskiej przyszłości 6.000.000, a 
nawet przekroczyć jeszcze te cyfrę, gdyż, 
jak twierdzili, stopień nasycenia rynku 
Stanów Zjednoczonych nie był osiągnięty 
i eksport powinien był zwiększać się 
stale... - 

A teraz produkcja ta spadła do 2 mil- 
jonów wozów. Cóż poczną te potężne 
warsztaty bez zamówień, już teraz ledwo 
pracujące? W jaki sposób przemysłowcy 
dotrzymają swych zobowiązań? W jaki 
sposów banki będą mogły im dopomóc? 


13 października. — Przyjazd do No- 
wego Jorku. Najście dziennikarzy. Te sa- 
me pytania, zadawane przez nich wszyst- 
kich: „Dlaczego Francja nie chce się roz- 
broić? Dlaczego nie zrzeka się odaszkodo- 
wań? Dlaczego odbiera nam nasze złoto? 
Dlaczego atakuje dolara?“ Takim jest po- 
gląd publiczności amerykańskiej, zręcznie 
zasgitowanej przez kampauję prasową 
proniemiecką. Uspakajam dziennikarzy, 
jak mogę najlepiej — oświadczam moje 
stanowisko — nazajutrz przedmiot wielą ar- 
tykułów. 


14 października. — Waszyngton. — 
Przyjmuje mnie prezydent. Jest zdziwio- 
ny, że francuskie fabryki samochodów 0- 
siągnęły większą wydajność w stosunku 
do r. 1929, aniżeli fabryki amerykańskie; 
przedkłada mi oświadczenie, głoszące, iż na- 
leży spodziewać się polepszenia sytuacji, 
pomimo trudności w jakich. znalazła się 
Anglja, pomimo sytuacji politycznej Rosji, 
mimo konfliktu rosyjsko-chińskiego i, wo- 
bec mojej potakującej miny, dodaje z u- 
śmiechem, iż jest to kopja artykułu umie- 
szczonego w gazecie „Topios* z 1856 
roka!... 

15 października, — Wizyta na Wall 
Street, w dzielnicy giełdowej i bankowej 
Nowego Jorku. 

Spotykam się oczywiścią z wielkim pe- 
symizmem co do sytuacji obecnej, jednak- 
że banki mają nadzieję, że konferencje 
Hoover—Laval mogą przynieść pomyślne 
rezultaty dla stosunków między narodami 
Europy i poprawą interesów i tranzakcyj 
giełdowych. 

Na Wall Street buduje się obecnie 
olbrzymie gmachy, które będą liczyły po- 
nad 50 pięter, a przeznaczone dla biur 
bankowych i giełdowych. 

16 października. — Bankiet wydany 
dla mnie przez przemysłowców samocho- 
dowych, bawiących w Nowym Jorku. Jes- 
tem otoczony przez dyrektorów dwóch 
największych firm samochodowych. Oświad- 
czają mi oni, iż, mimo zmniejszenia się 
interesów, opracowują nowe modele, że 
laboratorja ich pracują całą całą parą, że 
Warsztaty są czynne dzień i noc, że kasy 
ich nfe odczuwają żadnych braków; obie 
ich firmy dysponują obecnie kapitałem 
obrotowym 7 miljardow franków, który 
zresztą zwiększa się z dnia na dzień, 
wskutek zmniejszenia się stock'ów i sprze- 
daży części zapasowych; ze w dalszym 
ciągu ulepszają materjał, starając się 
zmniejszyć własne ceny kosztn. W pobli- 
żu król stali Unmaczy mi, że produkcja 
stali spadła z 60 miljonów ton w r. 1929 


od 20 miljonów, lecz niektórzy ekonomi- 
ści jaź przed kilkoma laty oświadczyli, że 
na przyszłość produkcja ta nie będzie 
mogła nigdy przekroczyć 12 miljonów. 
Po śniadaniu udaję się do City Hall, gdzie 
mer miasta Jimmy Walker, wita mnie w 
imieniu Nowego Jorku. Opuszcza on mnie 
następnie, aby na posiedzeniu rady miej- 
skiej uchwalić budżet Nowego Jorku: 15 
miljardów franków (5 razy większy od 
bndżeta paryskiego). 

17 października. — Zwiedzam nowo 
wykończone budowle w centrum miasta: 
Chrysler-Building o wysokości 72 pięter 
wzniesiony przed rokiem, którego koszt 
wyniósł 500 miljonów franków; Empire- 
Building, 106 pięter, wzniesiony przed 
6-ma miesiącami kosztem 600 miljonów 
franków, hotel Waldori-Astorja, będący 
obecnie na wykończeniu, kosztował 1 
miljard franków; widzę fundamenty pod 
Radjo Building, którego budowa koszto- 
wać ma 4 'miljardy franków. Gdzież 
więc jest nędza, bieda, zastój w budo- 
wnictwie, o których mówiło się w Eu- 
ropie? . 

Popołudniu match footballowy: 50.000 
miejsc w cenie od 50 do 100 franków. 
Nie można znaleźć biletu w żadnem z 
biur, zmuszony jestem zwrócić się do 
mych przyjaciół, aby wreszcie otrzymać 
bilet wstępu. 

19 pażdziernika. — Filadelfja. Wielki 
tygodnik Saturday Evening Post bije 
obecnie 3 miljony egzemplarzy. zamiast 
dotychczasowych 2.500.000. Podobno 
bezrobotni czytają, aby się rozerwać. 
Oświadczono mi także, że zużycie ben- 
zyny zwiększyło się gdyż bezrobotni 
częściej jeżdżą samochodami. Uroczy- 
ste śniadanie wydane przez prezydenta 
miasta; obecny prezydent Izby Handlo- 
wej. najwięksi przemysłowcy miasta, 
którzy wyjaśniają mi znaczenie akcji 
ratunkowej dla bezrobotnych. Odbywa 
się ona drogą udzielania kredytów na 
artykuły pierwszej potrzeby: chleb, mię- 
so, węgiel, ubranie, wszystko na kredyt, 


który będzie spłacany ratami po 5 do- 
larów tygodniowo z chwilą, gdy robotnik 
zostanie znowu zatrudniony, 

21 października. — Uniwersytet w 
Columbja. Wygłaszam mój referat samo- 
chodowy i mówię wyłącznie o samo- 
chodach. Inny prelegent, pan Thyssen, 
przemysłowiec niemiecki, którego refe- 
rat ma dotyczyć stali, mówi wyłącznie 
o rewizji traktatu wersalskiego, o znie- 
sieniu odszkodowań i o rozbrojeniu. 
Pan Hyde, sekretarz spraw rolniczych. 
wyraża nadzieję, iż urządzonych zostanie 
wiele placów do golfa oraz lotnisk, co 
zmi+jszy zbiory produktów rolnych. Dwie 
minuty ciemności przy dźwiękach ża- 
łobnej muzyki organów dla uczczenia 


pamięci Tomasza Edisona. Głębokie 
wzruszenie. 
23 i 24 października. — Detroit. 


Spędzam 6 godzin z Henry Fordem; 
oprowadza mnie po specjalnych warszta* 
tach z maszynami miażdżącemi wozy; 
400 samochodów zostaje zmiażdżonych 
w kawałki codziennie przez specjalne 
prasy hydrauliczne i wysłanych do pie- 
ców Martynowskich, by zostać rozto- 
pionemi na stal. Dowiaduje się, iż po- 
święca on każdego roku 750 miljonów 
franków na ulepszenie swoich instalacyj. 
25 października. —  Przejeżdżając 
przez wielkie miasta stwierdzam, że 
okna wszystkich buildingów pozostają 
oświetlone przez całą noc, zarówno w 
miastach, jak i wzdłuż linij kolejowych, 
co dowodzi bajecznej rozrzutności, 
stwierdzam dalej, że kina, dancingi, mu- 
sic-hall'e są przepełnione, że istnieją 
tysiące restauracyj, gdzie tolerowane 
jest wino i szampan, mimo prohibicji. 
Wieczorem bankiet, wydany przez 
lzbę przemysłową francuską na cześć 
premjera Laval'a, bardzo gorąco witane= 
go przez gości, a następnie przez tłum, 
w chwili gdy udaje sie na okręt „lle de 
France“, który odwozi nas wszystkich 
„z biednej Ameryki" ku „krajowi złota”. 


| o Z ZZ 
- Historję bojówki P. P. S. 


(Dokończenie procesu brzeskiego). 


Św.: Zagranicą ukazała się broszura 
Vanderweldego o Brześciu. Po przeczy- 
taniu jej přzekonałem się, że zmienia 
ona tylko treść poselskiej interpelacji 
sejmowej w sprawie Brześcia, która?zre- 
sztą była drukowana przez całą prasę 
polską, Do broszurki tej Vanderwelde 
napisał tylko słowo wstępne 03 jego 
stosunku do Brześcia. Zdaniem moim 
największą propagandą antypolską był 
sam Brześć a nie broszurka Vander- 
weldego. 


Zagranica o Brześciu. 

Obr.: Czy prawdą jest, że P.P.S. u- 
robiła całę prasę socjalistyczną wrogo 
wobac Polski? 

w. Nie mi o tem nie wiadomo. 
Natomiast taktem jest, że centralny or- 
gan finansjery franenskiej i giełdy pa- 
ryskiej „La Volonte* najostrzej atako- 
wał Polskę i rząd za Brześć. 


Czy Centrolew miał 
komitet wykonawczy. 


Adw. Nowodworski: Czy Str. Nar, na- 
leżało do Centrolewu? 

Sw.: Nie. 

Adw. Nowodworski: A więc z tego 
można wnioskować, że pos. mäer 
Dębski niesprawiedliwie siedział w Brześ- 
ciu, bo tam siedzieli wyłącznie przywódcy 
Centrolewu? 

Sw.: Tak. 

Adw. Berenson: był jakiś komitet 
wykonawczy Centrolewu, albo inna za- 
maskowana jaczejka rewolucyjna? 

8w.: Nigdy nic podobnego nie było. 

Adw. Rudziński: Czy w rozmowach 


z posłami czy przywódcami B. B. każdy 
mógł swobodnie wypowiedzieć swoje zda- 
nie ? 

Sw.: Nie. . 

Prok.: Czy nie sądzi świadek, że u- 
chwały kongresu krakowskiego zaszko- 
dziły bardzo Polsce zagranicą i poderwa- 
ły jej autorytet? 

Sw.: Mniej, niż Brześć i wypędzenie 
prezydenta. 


Zeznania pos. Stolar- 
skiego. 

Dalej przesłuchano b. pos, Stolarskie- 
go z Wyzwolenia. 

Na tem sąd zamknął swe obrady, wy- 
znaczając dzisiejsze posiedzenie na godz. 
9.30 rano. 

Z wielkiem zaciekawieniem oczeki- 
waue są dziś zeznania b. premjera 
Bartla i b. pos. Thugutta. Prawdopo- 
dobnie dziś również będzie zbadany 
prezydent m. Łodzi Bronisław Zie- 
mięcki. 

Wczoraj o godz. 10 wiecz. przybył do 
Warszawy b. premjer Bartel, świadek o- 
brony w procesie brzeskim. 
jako gość Prezydenta Rzplitej, zamieszkn= 
je na Zamku. 


wach REM. 


ski 


Str. 4. 


Kalendarzyk. 


DZIŚ: OQdona P, 
JUTRO: Sihui Kr. Wd. 


Wschód ER 7.00. 
Zachód słońca 3.43. 
Wschód księżyca 1.56. 
Zachód księżyca 00.00. 
Długośiednia 8.43. 
Ubyło dnia 8.32. 
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- Sroda 


MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
izy w środy, soboty i miedziele od 
10—16. 


Dyżury aptek. 

Nocy dzisiejszej dyżuruj następujące 
apteki: Suke. K. Leinwebra (lac Wolnoś- 
el 1), W. Danieleckiego (Piotrkowska 137), 
A. Perelmana (Cegielniana 37), Suko. F, 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 


POD WŁOS. 
„Dałoj* maszyny. 


W gwałtownym pościgu za znalezieniem 
formułki, mającej umożliwić wybrnięcie z 
szalejącego mały wpadają ludzie „na fan- 
tastyczne pomysły 

‘Bo czyż nie jest fantastycznym pomysł 
zniszczenia... maszyn i powrotu do époki rąk 
pracy? Manu facere — ręką czynić! Manufak- 
turą więc są nietylko wyroby włókiennicze, 
lecz*wszystko stworzone ręcznym zabiegiem. 

I pomyśleć, że z takim hasłem wystąpił 
nie kto inny, lecz Ford; ów ozłowiok, który 
nie tak dawno jeszcze był uosobieniem wy- 
znania wiary w maszynę — bóstwo! 

Dziś ten multimiljoner, odczuwający na 
swej skórze plajtę światowego gospodarstwa, 
zatrąbił do odwrotu. Kult maszyny ustąpić 
ma w myśl nowego apostolstwa kultowi prs- 

cy rg 

A więc dałoj maszyny! 

Ma to być skutecznem lekarstwem prze- 
ciw bezrobociu. 

Doczekamy się więc chwili, gdy całe — 
tak przebogate — królestwo maszyny zAstą- 
pione zostanie światem podniesionych rąk, 
gotowych do zwalczania grożnego rywala i 
rzekomego sprawcy klęski zastoju. 

Narszie Ford rzucił anatemę na maszyny 
rolnicze, nawet na swego — tak silnie rekla- 
mowanego Fordsona — na swe imponujące 
traktory, które mieia w żarłocznym po- 
śpiechu plony milowych pół... 

Nie tak dawno jeszcze śmialiśmy się — 
czytając wspomnienia o napadach robotników 
angielskich przed stu laty na pierwsze ma- 
Szyny tkackie, które pozbawiały chałupników 
możności pracy i zarobkowania! Jąk śmiech 
ten był „rrr orze Oto dziś maszyny, owe 
cuda techniki, triumtyfgenjalnych umysłów, 

o wprzągnięciu w rydwan swej służby mil- 
nów żywych „robotów* i wyciśnięciu z 
nich wszelkich soków żywotnych — RY 
ich na pastwę losu i same... , odpoczywają! A 

w pogardzonych niewolnikach maszyn — ro- 
dzi się bunt. 

I oto maszynom grozi zagłada, którą sa- 

> praygalonnaniy innym. Ka niezmierzo- 
pes fermach Forda pojawią się tysiące ro- 
botników, pozbawionych pracy w jego fabry- 
kach samochodów — i 
siew ! 

] eo na to maszyny? 
Jestem przekonapy. 
kiem udziejnem księs m maszyn będziemy 
musieli pomyśleć o pewnem zadośćuczynieniu 
dla żywych, 

Kto wie, czy wołania Ghandlego I jego 
kołowrotek nie znajdą odpowiedniego echa 
szeroko poza Indjami. 

Ja się na to piszę! 


ręczny rozpoczną 


że i w naszem łódz- 


Luboń. 


Opłaty za leczenie 
«w szpitalach. 


P. minister spraw wewnętrznych 
wydał zarządzenie w sprawie ściąga- 
nia opłat za koszty leczenia w Szpi- 
talach publicznych na terenie b. za- 
boru rosyjskiego. 

Zasadniczo koszty leczenia powin- 
ny być opłacane z góry. Ponadto przy 
przyjęciu chorego do szpitala powin- 
ny być przedstawione dokumenty o0- 
Sobiste pacjenta, tak, że ustalenie 080- 
by, obowiązanej do pokrycia tych 
kosztów przeważnie nie nastręcza trud- 
Rr” li l h 

eżeli szpital przyjął chorego bez 
potrzebnych dokamaniów (wypadki 
nagłe) obowiązkiem zarządu szpitala 
est jaknajszybciej ustalić, czy chory 

ie mógł sam pokryć koszty le- 
czenia, lub też kto obowiązany jest 
do ich pokrycia. 

Zarządzenie przewiduje szczegóło- 
wo tryb postępowania przy ściąganiu 
kosztów oszenia od osób fizycznych 
i zc JOY waay Ch, ser od in= 

prawa pu , 
ków kemanajogóh, insita u tucji ubezpie- 
czeń społecznych i 


od mi 4 Ka, 


W lipo 
pracę. 
związ- 
randol. 
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W walce o cenę chleba. 


Proklamowanie strajku w piekarniach 
Rudy Pabjanickiej. 


Strajkujący przeciw zasilaniu Łodzi dostawami z prowincji. — Uchwały 
o zaniechaniu terroru. — Komunikat Powszechnej Spółdzielni Spożywców. 
Opinja okręgowego inspektora 


Dzień wczorajszy nie przyniósł w sy- 
tuacji strajkowej żadnych większych 
zmian. 

Procent uruchomionych piekarń nie- 
co wzrósł i mimo pewnych trudności 
zapotrzebowanie mieszkańców na pie- 
czywo zostało niemal w całości pokry- 
te, głównie pieczywem pszennem. 

Do poprawy sytuacji przyczyniło się 
w dużym stopniu to, iż właściciele pie- 
karń, którzy są zupełnie pozbawieni po- 
mocy i dlatego nie mogą przeprowadzić 
wypieku u siebie, połączyli się w małe 
spółdz elnie, dokonywując wypieku w 
poszczególnych zakładach. 

W związku z jncydentami, jakie mia- 
ływ dziesiątkach wypadków miejsce, 
zarząd związku pracowników przemysłu 
spożywczego powziął uchwałę, aby ko- 
misje strajkowe ograniczały się do kon- 
troli piekarń, nie wszczynając awantur 
ani bójek. Mimo tego wezwania również 
iw dniu %czorajszym miały miejsce 
incydenty, przyczem w szeregu wypad- 
ków strajkujący rozsypali roznoszone do 
sklepów pieczywo i rozdali je przechod- 
niom. 

Związki zawodowe pracowników prze” 
mysłu spożywczego, zrzeszające pracow- 
ników piekarskich, rekrutujących się prze- 
ważnie w związkach klas wych, należą” 
cych do Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych, skonstatowały, iż od po- 
niedziałku zrana, na wieść o wybuchu 
strajku, do Łodzi skierowano większe 
transporty chleba z Rudy Pabjanickiej. 


W związku z tem wszczęto pertrak- 
tącje z organizacją pracowników piekar- 
skich, zatrudnionych w Rudzie Pabjanic= 
kiej. W wyniku osiągniętego porozumie- 
nia w Rudzie Pabjanickiej podjęty być 
miał strajk pracowników piekarskich od 
wtorku, dnia 17 b. m 

Jak informują z cechu piekarzy — w 
dniu wczorajszym odbyło się tam kilka 
konferencyj, nie powzięto jednak żad- 
nych postanowień, w przewidywaniu, iż 
wytworzona obecnie sytuacja spowodo- 
wać wreszcie musi ingerencję władz. 


W organizacjach pracowniczych pie- 
karskich odbywały się w dniu wczoraj” 
szym ciągłe narady, bez jakichkolwiek 
rezultatów. 

Jeżeli chodzi o piekarhie, które są 
w części uruchomione, pracują one przy 
pomocy luźnie zgromadzonego perso- 


nelu. 

Piekarnia firmy „W. Kopczyński”, 
przy ulicy Juljusża, jest w połowie uru- 
chomiona. 

Pracują również piekarnie Powszech- 
nej Spółdzielni Spożywców. 


Ponieważ piekarnie te nie moga 
całkowicie podołać zapotrzebowaniu na 
pieczywo P. S. S. ogłasza następujący 
komunikat. 

Z powodu braku pieczywa w skle- 
pach Powszechnej Spółdzielni Spożyw= 
ców w Łodzi, zarząd tejże podaje do 
wiadomości, że nie wymawiał pracow- 
nikom piekarni dotychczasowych warun- 
ków płacy i nie miał zamiaru uszczu* 
plać im zarobków, a mimo  podrożenia 
mąki, nie zrażając się stanowiskiem 
Magistratu, chciał ten produkt dostar- 
czać odbiorcom narmalnie. Mmo to 
wszystko, pracownicy piekarni, tłuma- 
cząc się bojaźnią przed członkami 
związku pracowników piekarskich, po- 
rzucili pracę i tem spowojowali, że 
organizacja mas pracowniczych, jaką 
jest Powszechna Spółdzielnia Spożyw= 
ców. odnosząca się na przychylniej do 
postulatów pracowników piekarsk.ch, nie 
może swoich obowiązków wobec od- 
biorców wypełnić. 

Ubolewając nad tem. zarząd Po- 
wszechnej Społdzielni Spożywców ma 
nadzieję, że zrozumienie jego społecz- 
nego, słusznego istanowiska ' przeniknie 
ogół pracowników piekarskich i podob- 
ne smutne objawy na przyszłość po- 
wtarzać się nie będą. 

W wyniku zarządzeń Starostwa Grodz- 
kiego — wszystkie piekarnie, utrzymu* 
jące wypiek, chronione są przez polic- 
jantów. (p) 

W związku z trudnościami w naby* 
ciu chleba, wobec strajku w piekarniach 
poszczególni zamiejscowi dostawcy chle- 
ba liczą: ceny wyższe od ustalonych 
przez ostatni zatwierdzony cennik. 

Ponieważ uchwała komisji cenniko- 
wej, powzięta w ubiegłą sobotę, a pod- 
wyższająca cenę chleba, nie została do- 
tąd zatwierdzona, przeto — należy pod- 
kreślić — cena chleba zmianie nie ule- 
gła i wynosi w dalszym ciągu 38 gro- 
szy za 1 kg. chleba pytlowego (75 gr. 
za 2 kg.) i 75 gr. za 1 kg. bułek. (p) 


Inspektor pracy 
o strajku. 


W związku z niedoszłą do skutku 
konferencją w inspektoraciefijpracy po- 
między cechami piekarskimi a pracow- 
nikami, zwróciliśmy się do okręgowego 
inspektora pracy inż. Wojtkiewicza z 
prośbą o wyjaśnienie sytuacji. 

P. inspektor uważa misję swą za 
ukończoną, gdyż wszelkie wysiłki jego 
w danym momencie innych rezultatów 
dać nie mogą, 


Gdy praca ściera się z kapitałem. 


ECHA ZABÓJSTWA 


_współwłaściciela fabryki pantofli. 


Flaszką od piwa i łomem żelaznym. 


W osadzie Szczerców, powiatu łaskie- 
o, bracia Juda-Lajb, Hersz i Rachmil 
erlmutterowie posiadali wytwórnię pan- 
tofli. Jako czeladnicy w fabryczce tej 
pracowali Lajzer Gliksman, Tobiasz Gil- 
berg, Zelig Kołton i Aron Szlam. 
ipcu r. b, między czeladnikami 
a właścicielami fabryczki doszło do za- 
targu, na tle wysuniętych przez czelad- 
ników żądań wypłacania im należności 
za przepracowane niedziele. 
Między obydwu stronami nie doszło 
do porozumienia i czelandnicy porzucili 


W dniu 20 lipca niewykry:y sprawca 
rzucił do mieszkania Perlmutterów ka- 
mień przez okno, tłukąc częściowo ży* 


Nazajutrz czeladnicy spotkali swych 
pracodawców i oświadczyli im, że potłuką 

stkie żyrandole i zabiją jednego 
Perlmuttera, jeżeli nie dostaną pieniędzy 
za przepracowane dni świąteczne. 

Wkrótce potem Lajzer i Jankiel Glik- 
sman. oraz Lajzer i Tobiasz Gilberg 
spotkali Rachmila Perlmuttera, gdy wy- 
chodził z warsztatu. 

Gdy robotnicy podeszli do Rachmiła 
Perlmuttera — ten coprędzej > się 
w pobliskiej piwiarni, poczem dwaj z 
robotników przytrzymali drzwi, aby nikt 
z obecnych nie mógł wejść 'do lokalu, 
dwaj zaś zaczęli bić Rachmila Perlmut- 
tera, 

Gdy niejaki Alembik Dawid i Szyja 
Wiśniewski wtargnęli siłą do piwiarni, 
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pracy. 


Pracownicy piekarscy właściwie po- 
mimo obniżki cennika zyskują dużo, 
gdyż poprzedni cennik stosowany był 
tylko przez 2 — 3 piekarnie, a w in- 
nych był znacznie niższy niż obecnie 
proponowany. 

Pozatem pracownicy pracowali dłu- 
žej niż 8 godzin. a obecnie będzie to 
uniemożliwione zarówno dzięki ich ak- 
cji, jak i akcji inspekcji pracy, czuwa- 
jącej nad stosowaniem ustawy o czasie 
pracy. 

W ten sposób gdyby we wszystkich 
piekarniach stosowany był proponowa- 
ny przez piekarzy cennik i przy 8- 
godzinnym dniu pracy, warunki pracow- 
ników znacznie polepszyłyby się. 

Jaki obrót przyjmie dalsza Soja 
pracowników nie wiadomo, narazie je 
nak na skutek akcji władz bezpieczeń” 
stwa publicznego ustały wypadki ter- 
roru. (b) 


Magistrat nie przeszkadzał 


przy budowie domów na Wowo- 
Pabjanickiej. 

W sądzie grodzkim !odbyła się roz- 
prawa przeciwko redaktorowi łódzkiego 
tygodnika „Prawda“, p. Pawłowi Zie- 
linie, w związku z zamieszczeniem w 

„Prawdzie" artykułu jakoby wydział bu- 
downictwa Magistratu m. Łodzi utrud- 
niab podjęcie prac przy wzniesieniu ko- 
lonji mieszkaniowej dla pracowników 
na ul. Nowo-Pabjanickiej. 

W charakterze świadka zeznawał m. 
iu. prezydent miasta Łodzi, p. Bronisław 
Ziemięcki. 

Sąd uznal winę red. Pawła Zieliny 
za dowiedzioną i skazał go na 300 zło- 
tych grzywny, albo na miesiąc aresztu. 


Strajk w tkalni Tencera 
w Aleksandrowie. 


Robotnicy firmy Tencer w Aleksan- 
drowie (ul. Kościelna 62) porzucili pra- 
cę w dniu wczorajszym wobec stosowa* 
nia stałych obniżek płac. 

O podjęciu strajku powiadomiono in- 
spektorat pracy z prośbą o interwen- 
cję. (p) 
PE" 


Prywatna Szkoła Tańców 
J. Wajntrauba 


ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego Nr. 44 
(2-gie podw. parter). 
Wyucza praktycznym sposobem bez względu 


na zdolność mae + «zx. tańców obecnych, 
ŻA gsłej kuli 


a w pierwszym rzędzie zna 
ziemskiej taniec „RUMB. 
Przyjmuje w kompletach i po edyńczo. 
Informacje i tair, poz od godz, 10 r. 
do 11 w eczór. 


spostrzegli, iż jeden z napastników za” 
daje Per mutterowi ciosy flaszką od pi” 
wa, drugi zaś łomem żelaznym. W pew” 
nym momencie napastnicy rozbiegli się. 

Rachmil Perlmutter został odwiezio- 
‘ny do szpitala do Łodzi, gdzie wkrótce 
potem zmarł, naskutek ropnego zapale” 
nia opon mózgowych, powstalego przez 
rozbicie czaszki, 

W dniu wczorajszym przed sądem 
okręgowym w Łodzi stanęli: 21-letni 
Lajzer i 27-letni Jankiel Gliksmanowie, 
oraz 18-letni Tobiasz i 21-letni Lajzer 
Gilbergowie. 

Oskarżeni nie przyznali się do winy 
dokonania zabójstwa w zmowie na osó-* 
bie Rachmila Perlmuttera. 

Sad przesłuchał około 40 świadków 
oskarżenia i obrony. 


Po nagizie ug od wyroki aa 


więzienia pozostałych zaś uniewinniono. 
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REPERTUAR. 
TEATR MIEJSKI: „Śledztwo*. 
TEATR KAMERALNY: „Hau Hau“ (2-krotnie). 
TEATR POPULARNY: „Łukasiński*, 
COCTAIL: „Coraz lepiej”, = 
MOMUS: „Byczo jest*. 


APOLLO: „Hallelujah*, 

ARS: „Białe cienie". —,Zamaskowane twarze* 

BAJKA: „Pochodnia*. 

CASINO: „Wiełkomiejskie ulice*. 

CAPITOL: „O. i K. Feldmarszałek*, 

CORSO: „Amator kobiet*=„W huku eksplozji* 

CZARY: I. „Widmo śmierci*, IL „Lord na po- 

czekaniu*. 

DOM LUDOWY: „Owoc zakazany*. 

BRA: „Sprzysiężenie trzech* — „Igraszki pie- 
niądza, 

GRAND KINO: „Wesoły porucznik*, 

LUNA: „Światła wielkomiejskio*. 

MIMOZA; „Krew na pustyni*, 

OAZA: „W porywie zmysłów* — „Czy Eddie 
Polo zawinił*. 

ODEON: „Czar tauga*. 

OŚWIATQWY: „Róże na mogile*, — „Chłopcy 
do rzeczy*, 

PRZEDWIOŚNIE: „Latarnia morska* — 
powstaje człowiek“. 

PALACE: „4-ch włóczęgów*, 

RESURSA: „Qfiara ojca“. 

RAKIETA: „Trzy siostty", 

SPLENDID: „On i jego stostrą*. 

ŚWIATOWID: „Bitwa nad Sommą*. 

UCIBCHA: „Magdalena*. 

WODEWIL; „Czar tanga“) 

ZACHĘTA: „Jej chłopczyk*. 

VENUS: „Rycerz śmierci”. 


Å= 


Teatr Miejski. 


Dziś, środa 1 jutro czwartek wiecz. oraz 
w niedzielę o godz. 4 p. p. po cenach zniżo- 
nych ostatnie powtórzenia olekawego, pierw- 
szorzędnie wystawionego „Śledztwa* 

W sobotę premjera mocno dramatycznej 
obyczajowej sztuki osnutej na tle stosunków 
panujących w Rosji współczesnej „Mieszkanie 
Żejki*, Reżyseruje Z. Ziembiński. W rolach 
ważniejszych; Irena Horecka | :J. Woskowski. 
a dalej: Chojnacka. Kossocka, Łapińska, Ni- 
czewska, Skruydłowska, Szletyńska, Tatar- 
kiewicz- Woskowska, Blałosz: ńiski, Kempa, 
(Modrzeński, Mroziński, Lenk, ęgrzyn, Wi- 
Dawer, 


„Jak 


Teatr Kameralny. 


Dziś i kilka jeszcze dni największy prze- 
bój bleżącego sezonu—kapitalne „Hau Hau* 
z Michałem Zniczem 

Najbliższą premjerą w Teatrze Kameral- 
nym będzie lekka, pełna dyskretnej pikanterji 
komedja Robertą Bracco „Ona czy jej siostra* 
w reżyserji dyr. K. Borowskiego, 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00), 


Tylko sześć ostatnich pożegnalnych przed- 
stawień operetki „Wiktorja i jej Huzar“ z 
udziałem Marjana Wawrzkowicza. W piątek o 
godz. $.15 wiecz., w sobotę o godz, S.15 w., 
w niedzielę o g. 4 pp. i o 8.15 wiecz, w po- 
niedziałek i wtorek o godz. 8.15 wiecz 
cenach zniżonych operetka 
Huzar“. 

Dziś o godz. 8.15 wiecz. dramat w 4-ch 
aktach Ireny Jawskiej p. t „Łukasiński* 
Walerjan łukasiński, qaan z najtragiczniej- 
szych męczenników polskich, nie znalazł do- 
tychczas w literaturze dramatycznej, polskiej 
poza epizodem w „Nocy ziel M Wy- 
splańskiego godnego uczczenią świet anej pa~ 
mięci. Sztuka Ireny Juwskiej jest śmiały 
skrótem historycznym, przedstawiającym pla- 
stycznie potężną postać tragicznego bohatera, 


Teatr liter.-art, „COCTAIL“, 


Dziś w środę ostatni występ niesamowi- 

lego Leo Fuksa, który wyjeżdża na szereg 
występów do Warszawy. 

para 

trów 


Jutro w czwartek zaczyna wys 
najświetniejsza piosenkarką 


I 


„Wiktorja i jej 


“aru i urody gwiazdą warszawskie 
rena Carnero, 
stolicy, 
„Pozatem dalsze 
zyńskiej, Zabo: 
granego zesp 


występy żywiołowej Skwer- 
kiny, Laskowskiego "A czele 
u. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań 
lad Foto—Zofu Przejazd Nr. 2, od 
teca, w kasie teatru „Coctajl* 


ZA- 
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Wszelkie porady w sprawach 
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Ulgowe i bezpłatne paszporty 


zagraniczne 
wydawane są za zgodą Ministerstwa Skarbu. 


lzba skarbowa łódzka oraz władze 
administracyjne otrzymały zarządzenie 
w sprawie ulgowych i bezpłatnych pa- 
szportów zagranicznych. 

Wszelkie wyjazdy zagranicę za ul- 
gowemi, względnie bezpłatnemi pasz- 
portami w celach turystycznych lub wy- 
cieczkowych czy też reprezentacyjno- 
propagandowych wymagają zezwolenia 
min. skarbu, 

Przepisy uzyskania zezwolenia min. 
skarbu na wyjazd zagranicę za bezpłat- 
nemi lub ulgowemi paszportami w ce- 
lach uczestnictwa w zebraniach mię- 
dzynarodowych w zawodach sportowych 


Dlą dezertera 


lub zjazdach naukowych pozostają na- 
dal w mocy. 

Co się tyczy ulgowych paszportów z 
powodu niezamożności (ustalono nastę- 
pujące granice maksymalne majątkowe 
zarówno dla otrzymania ulgowych czy 
bezpłatnych paszportów: roczny dochód 
dla osób samotnych zł. 7.200, roczny 
dochód dla utrzymujących rodziny zł. 
9.600 lub majątek zł. 80.000. ` 

Osoby rozporządzające dochodem 
lub majątkiem większym traktowane bę- 
dą jako zamożne i nie będą mogły ko- 


rzystać z paszportów ulgowych z ty- 
tułu niezamożności. 


niema posady. 


Magistrat kontrolować będzie 


interesantów 
czy nie uchylają się od służby wojskowej. 


Urząd Wojewódzki w Łodzi skiero- 
wał do łódzkiego Magistratu okólnik, 
wystosowany przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych, w porozumieniu z M. S. 
Wojsk., do wszystkich samorządów w 
kwestji ustalenia stosunku obywateli 
do służby wojskowej. 

Według wspomnianego okólnika — 
wszystkie instytucje samorządowe obo- 
wiązane są, przy zetknięciu się z oby- 
watelem, domagać się przedstawienia 
dokumentu, stwierdzającego bądź to 
odbycie służby wojskowej, bądź też u- 
"weg faktycznego zwolnienia od służ- 

y- 
Powyższe. dotyczy osób w wieku od 
18 do 60 lat życia. 

Jak wyraźnie zaznacza okólnik — 


instytucje miejskie winny ustalać sto- 
sunek do służby wojskowej osób, które 
ubiegają się o z=zwolenie na uprawia- 
nie handlu i .przemysłu, żądają wysta- 
wiania dowodu osobistego, książeczki 
robotniczej lub służbowej, wreszcie i 
od tych osób, które starają się o posa* 
dę lub stałe względnie dorywcze zaję- 
cia w służbie miejskiej. 

W razie stwierdzenia faktu nieposia” 
dania przez daną osobę dokumentu 
wojskowego, względnie posiadania do- 
kumentu nieaktualnego, Magistrat obo- 
wiązany jest powiadomić o każdym ta- 
kim wypadku władze administracyjne, 
celem pociągnięca danego obywatela 
do odpowiedzialności. (p) 

————- 


Konkurencja... grabarzy. 


Trzy ofiary nieporozumień zawodowych. 
Zabójca skazany przez sąd. 


Między Władysławem Lesieniem a 
Józefem Klimkiem i Józefem Kantorem, 
mieszkańcami Pabjanic, dochodziło do 
częstych nieporozumień na tle konku- 
rencji przy upiększaniu grobów. 

dniu 12-ym czerwca r. b. Klimek i 
Kantor z dwoma przyjaciółmi wyszli z 
restauracji przy ul. Kilińskiego w Pa- 
bjanicach i natknęli się na wracaj cego 
z cmentarza z pracy Władysława Lesie- 
nia „w towarzystwie brata jego Adama. 
Klimek zaczepił Władysława _ Lesie- 
nia, ten jednak obojętnie przeszedł da- 
lej. Wówczas Klimek i Kantor pobiegli 
za: Lesieniami, którzy zaczęli uciekać, 
chcąc ukryć się w swem mieszkaniu 
przy ulicy Kilińskiego 93. 

Klimek chwycił jakąś stojącą przed 
domem ławkę i rzucił się z nią na Le- 
sieniów. Władysław Lesień zatrzymał 
się u drzwi swego mieszkania i wydo= 
bywszy browning oddzł w stronę na- 
pastników kilka strzałów. Klimek i Kan- 
tor rzucili się do ucieczki, porzucając 
ławkę. Pogonił za uciekającymi Włady- 
sław Lesień. Gdy Klimek i Kantor u- 


kryli się w najbliższym domu — Lesień 
strzelił dwukrotnie przez drzwi, a na- 
stępnie wtargnął przez sień do wnętrza 
domu i oddał szereg strzałów do Klim- 
ka i Kantora, przyczem Klimek został 
zabity, zaś Kantor ciężko ranny. Przy- 
padkowo ranna została również w lewą 
skroń Łaja Najman. 

Po dokonaniu zbrodni Lesień pośpie- 
szył do komisarjatu, gdzie oddał rewol- 
wer i sześć naboi, oznajmiając, iż był 
stale prześladowany przez Klimka i Kan- 
tora, którzy grozili mu śmiercią i że za- 
bił ich w obronie własnego życia. 

W dniu wczorajszym 25-letni Włady- 
sław Lesień stanął przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi. Oskarżony przyznał się 
do winy zabójstwa Klimka i usiłowane- 
go zabójstwa Kantora, Adw. Rymmlero- 
wa w przemówieniu swojem ustaliła, iż 
oskarżony .działał w obronie koniecznej, 
prosiła zatem o uniewinnienie. 

Sąd po naradzie postanowił w spra- 
pie tej ogłosić wyrok w sobotę, dnia 21 

. m. s 


Bezpieczeństwo na letniskach. 


ZWYRODNIAŁY PAROBCZAK 


przed sądem. 
Cztery lata ciężkiego więzienia 
za zgwałcenie. 


W ciągu ubiegłego lata niejednokrot- 


nie podnoszone były alarmy w związku 
2 karygodnem zachowywaniem się mło- 
dzieży wiejskiej w odniesieniw do przy” 


gospodarczych budowla- byłych na letnie wywczasy łodzian. Na- 
nych i pomoc prawną, udzie- aści, pobicia, a nawet zgwałcenia mia- 
= ła każdemu ż y ge miejsce, 
Biura Polskiego zespołu Gospodarczego niu wczorajs na wokandzie 
: Sądu Okręgowego w Lodzi znalazła się 
Łódź, ul. Piotrkowska 07, tel, 186-75. sprawa, „dotycząca jednego z tego ro- 
zodów. 


ianowicie w dniu 11 sierpnia r. b. 


we wsi Bechcice łodzianka, 22-letnia 
Stanisława Cz. podczas przechadzki w 
polu została napadnięta przez 23-let- 
niego parobka Stanisława Walczaka, któ- 
ry steroryzował dziewczynę i dopuścił 
się na niej gwałtu. 

Ofiara powiadomiła policję i zwyrod= 


niały młokos został aresztowany. 
Sąd, pod przewodnictwem  wicepre- 
zesa lllinicza, s Walczaka na 4 la- 


ta ciężkiego więzienia. (p) 


Łódź 


ŚRODA, dnia 18 listopada 1931 r. 


1158—12.10 mł czasu z Warszawy, hej- 
nał z wieży Marjackiej w Krakowie — 


odczytanie programu dziennego. 

12.10—13,15 Muzyka z płyt gramot. f. A, Kling- 
beil, Piotrkowska 160, 

PN Ena tzu 

15.50—16.: uzyka z amof. z W-wy. 

16,20—16.40 Odczyt z Paidh t, „O Karolu 
Miarce* — wygł. prot. Wł. zięgiet. 

10,40—10.,55 Płyty gramofonowe z W-wy. 

16355—17.10 Lekcja języka angielskiego sy- 
stemu Lingusphoma. 

17,1017,35 Odczyt z Warszawy. 

17.35—18.50 Utwory J. Offenbacha w wyk. 
az P. P. pod dyr, J. Qzimińskiego (tr. 
z W- 


18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—10.30 „Skrzynka pocytowa łódzka — 
wygł. red, Jan Piotrkowski. 

19.30—1945 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów I kom. lxby Przem. Handl. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radj, z W-wy. 

20,00—20.15 Feljeton o Rumunji (tr, z or 

20.15—21.00 Koncert muzyki rumuńskiej. Wyk. 
Blizabeta Cotrus (tort.), Stefanja Millero- 
wa (sopr.), Wł. Lewinger (skrz.), Roman 
Nicewski (fort), L. Ursteln (akom.) (tr. 
z W-wy:) 

21.00—2145 Słuchowisko z okazji święta ru- 
muńskiego (tr. s W-wy). 

21,46—22,15 Koncert. W programie utwory R. 
Schumanna (tr. z wiwyj, > 

22.15—22.30. Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego kom. meteorol. polic. oraz wia- 
domości sportowe (tr. z W-wy). 

22.30—22.45. Płyty gramot. z W-wy. 

2245—34,00. Retransmisje stacyj zagranicz- 
nych („Podróż detektorem po Europie”). 


Łódź 
CZWARTEK, dnia 19 listopada 1931 r. 
11.585—12,15 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy- 
tanie programu dziennego i kom, mete- 
orol. z W-wy. 

12.10—13,15 Muzyka z płyt gramof, f. A. Kling- 
beil, Piotrkowska 160. 

12.33—14.00. Koncert szkolny z_Filharmonji 
Warszawskiej Wyk. Ork. Filharm. pod 
dyr. Br. Wolfstala, Jan Dworakowskij(skrz.) 
M. Janowski (tenor), oraz Jerzy Lefeld i 
L. Urstein (fort.). W peaa utwory 

- Żeleńskiego i Noskowskiego. 

14.00—15.50. Przerwa. 

15.50 — 16.15 Program dla dzieci 1) + ki 
1 szarady“ Pe E H. Ladosz. 2) Pe- 
ljeton rof. Jana stalińskiego p. t 
„Źwierzęta na Jawie* (tr. z W-wy). 

16.20—16,40. Lekcją języka francuskiego (kurs 
średni) lektor Lucien Roquigny. 

16.40—117.10 Muzyka z płyt gramof. z W-wy. 

17.10—1735 Odczyt ze Lwowa p.t. „O psy- 
chologu, który wierzy tylko w matezję— 
wygł. prof. Kazimierz Ajdukiewicz. 

17.35—18,80. Koncert solistów. Wyk. z Messal- 
ska (sopr.) Bron. Szulc (waltornia), Ste- 
fan Schleichkorn (altówka) i L. Ursteln 
(akomp.) (tr. z W-wy). 

18.30—19.15 Rozmaitości. 

19.16—19.30 Komunikat izby Przem. Handl. w 
Łodzi i odczytanie progr. ma dzień na- 


stępny. 

19.30—19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i płyty gramof, 

19.45— 20.00 Prasowy Dziennik Radjowy (tr. 
2 W-wy). 

20.00—20,16 Kwadrans literącki, Nowela jū- 
gosłowiańska p. t. „Korona Pawlicka* 
„Ivana Cankara w tłomaczeniu Bla Mole. 

20.15—21.56 Koncert muzyki lekkiej, Wyk. 
Ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota, oraz M. 
Konarek-Korka soo) (akomp) prof. L. 
Urstein (tr. z W-wy). 

21.55—28.10. Feljeton muzyczny p. t. „Praw- 
da o Ryszardzie Wagnerze* — wygł. p. 
Paula Lazowa (tr. z W-wy). 

22.30—22.45 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego kom.: meteorol. polic. oraz 
wiadomości (tr. z W-wy). 

2245—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy 


za 1 Złoty najno ch tańców 
Szkoła tańca 


D. FRYDWALDA, Południowa 10 


Przyjmuję zapisy Pań i Panów 
w kompletach i 
UWAGA : dla P, T. Związków i 
szkolnych 50% rabatu. 
Inform. udziela szkoła od g. 10 r. do g: 22 w. 


7,603 przestępstwa 
w powiscie łódzkim. 
Według oficjalnej „statystyki, 
wiecie łódzkim panek 1h -s 
do 1 Eare n popełniono ył 
tępstw kroczeń, - 
AJ CE 


Sz 


1" mA 


Zniesienie Sądu Grodzkiego 
w Strykowie. 


Na mocy rozporządzenia ministra spra- 
wiedliwości z dnia 22 października 1931 
roku zostaje zniesiony z dniem 1 grud- 
nia 1931 r. Sąd Grodzki w Strykowie. 

Miasta i gminy, należące dotychczas 
do właściwości terytorjalnej tegoż Są- 
du zostają włączone, jak następuje: mia- 
sto Stryków oraz gminy: Biała, Brato- 
szewice i Dobra — do Sądu Grodzkie- 
go w Zgierzu, zaś miasto Głowno i gmi- 
ny: Dmosin i Niesułków — do Sądu 
Grodzkiego w Brzezinach. 


Wypadki przy pracy. 


W fabryce Uszera Borensteina przy 
ulicy Napiórkowskiego 92 uległ wypad- 
kowi przy pracy Józef Andrzejak, zamie- 
szkały przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 31. 
Poszkodowany uległ zmiażdżeniu lewej 
dłoni. 

Lekarz pogotowia przewiózł Andrze- 
jaka do szpitala okręgowego. 

— W fabryce braci Rozner [przy ul. 
Lipowej 59 spadł podczas pracy robot- 
nik, Moszer Chaim, odnosząc potłucze- 
nia 'głowy, mianowicie kości ciemfenio- 
wej i czoła. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych prze- 
wiózł poszkodowanego do domu. (p) 


Wielka kradzież mieszka- 
niowa. 
Władysława Gąsiorowska (Przejazd 


'nr. 66) wyjechała w ubiegłą niedzielę 


za interesami, pozostawiając w domu 
służącą, ta zaś, korzystając z nieobec- 
ności chlebodawczyni, również wyszła z 
mieszkania i obawiając się samotności 
przenocowała u rodziny. 

Nazajutrz, po powrocie do Łodzi, 
skonstatowała Gąsiorowska, iż mieszka- 
nie jej zostało doszczętnie okradzione. 
Poszkodowana oblicza straty na 12,000 
złotych. 

Władze policyjne, po przeprowadze- 
niu dochodzeń, zatrzymały wczoraj 2-ch 
osobników, którzy często widywani byli 
na terenie wspomnianej posesji przy 
dokonywaniu różnego rodzaju repara- 


cyj. (p) 


Nowa kuchnia dla bezrobot- 
nych. 


Dziś nastąpi otwarcie kuchni dla 
bezrobotnych przez komitet pomocy bez- 
robotnym. 

Kuchnia mieścić się będzie na Choj- 
nach i obliczona została na 500 osób, a 
mięso dostarczane będzie z konfiskat i 
odpadków bekonowych. 

Otwarcie kuchni nastąpi w obecności 
władz powiatowych ze starostą Rżew- 


skim ną czele. (b) 
Rozjemczy sędziowie 
łowieccy. 


Wczoraj złożyli przysięgę przed sta- 
rostą powiatowym nowi sędziowie roz- 
jemczy łowieccy dla powiatu łódzkiego. 

Nowymi sędziami są pp. Krause, Stei- 
gert i Drzewiński,|którzy rozstrzygać bę- 
dą sprawy terenów łowieckich i t. p. 


Zdziczenie. 


Na ul. Aleksandrowskiej 6 trzej mło- 
dzieńcy napadli na przechodzącą 8-letnią 
Hadasę Rycert i kopnęli ją tak silnie, 
że spadła ona do piwniey i odniosła 
ciężkie obrażenia głowy. 

Przybyły lekarz stwierdził wstrząs 
mózgowy i ciężki stan dziewczynki. 


Wypadki samochodowe. 


Przy ul. Kilińskiego, przed posesją 
Nr. 231, najechany został przez samo- 
chód 38-letni Symcha Bornstein (Ła- 
giewnicka 14), ulegając złamaniu dwuch 
żeber i prawej nogi. 

Lekarz pogotowia przawiózł nieszczę” 
śliwego do szpitala im. Poznańskich. 

Przy ul. Limanowskiego, przed po- 
sesją Nr. 136, najechany został przez 
samochód 41-letni August Schnellke, za- 
mieszk na ul. Limanowskiego 111. 
Schnelike doznał wstrząsu mózgu i od- 
i został w stanie Ciano W 
p. 


szpitala im. Poznańskich. 


„DZIENNIK Ł0ODZKI“ 18.X1.31. 


Uroczystość Sienkiewiczowska. 


Staraniem Polskiej Macierzy Szkolnej urządzane są w dniu 14 i 15 b.m. uroczy* 
stości celem uczczenia 15-olecia zgonu Henryka Sienkiewicza. J. E. ks. kard. 
Kakowski odprawił mszę św. w kościele archikatedralnym św. Jana w Warszawie. 


Na nabożeństwie obecna hyła rodzina zmarłego pisarza, 
ks. Żongołłowicz, zarząd główny Macierzy, 


wiceminister Oświaty 
oraz przedstawiciele instytucyj spo- 


łecznych i szkół ze sztandarami. Staraniem Syndykatu Dziennikarzy Warszawskich 
odbył się obchód, na którym odczyt wygłosił pr. Gutrynow cz. W ubiegłą niedzie- 


lẹ odbyła się uroczysta akademia. 


Na ilustracji naszej 


widoczne są delegacje 


szkół warszawskich ze sztandarami podczas nabożeństwa w Katedrze. 


, Mìmo zawartych umów. 
Związek Dozorców Domowych protestuje 


przeciw nieprzestrzeganiu ustaw socjalnych przez 
właścicieli domów. 


W myśl postanowienia Nadzwyczaj- 
nej Komisji Rozjemczej z roku 1929 
zostały wprowadzone w życie książeczki 
obrachunkowe dla dozorców domowych 
na terenie m. Łodzi i już upływa dwa 
lata od czasu wprowadzenia tychże, a 


dozorcy takowych nie otrzymali, a to z | 


tego względu, że właściciele nierucho- 
mości wprost się obawiają, aby nie 


wykazać w tychże, że albo nic nie pła* | 


cą, lub też minimalne tylko wynagro* 
dzenie, które nie odpowiada nietylko 
rzeczywistej zapłacie w myśl omawiane- 
go postanowienia Nadzwyczajnej Komi- 
sji Rozjemczej, lecz krzywdzi i nie da- 
je wprost żyć tym ludziom wraz z 
rodzinami, którzy muszą pono:ić z ty- 
tułu swej pracy wszelką odpowiedzial- 
ność. 
czajnej Komisji Rozjemczej z dnia 7 
ligca r b. zostało wprowadzone w ży- 
cie zarządzenie o urlopach dla dozor- 


W myśl postanowienia Nadzwy- | 


j 


chcą płacić, lecz takowych nie chcą 
wogóle uznać, pomimo, żə zostały 
przyznane decyzją Miuisterstwa Pracy i 
Opieki Społecznej, Spraw Wewnętrz- 
nych i Sprawiedliwości. 

Wobec powyższego Chrz. Związek 
Dozorców Domowych na swojem ze- 
braniu uchwalił rezolucję, piętnującą 
stanowisko właścicieli nieruchomości 
za usuwanie dozorców domowych, bez 
względu na ilość przepracowanych lat, 
za wyrzucanie z zajmowanych lokali w 
czasie kryzysu i zimy z tytułu domaga- 
nia się książeczek obrachunkowych i 
urlopów przez dozorców domowych, a 
zaraz”m zebrani apelują do czynników 
miarodajnych, aby wglądnęły w dzia- 
łalność właścicieli nieruchomości. 


KRONIKA RADJOWA. 
Z okazji święta rumuńskiego. 


KONCERT BUKARESZTEŃSKI. 


Transmisja rozgłośni lódzkiej z Warszawy. 


Na koncercie muzyki ramańskiej, któ- | 


ry transmituje Rozgłośnia Łódzka R. P. 
ze studja muzycznego stacji warszawskiej, 
dziś, w środę, da. 18 lisiopada od godz. 
20.15—21.00, usłyszymy kompozycje Stan 
Golestana, muzyka który stale przebywa 
w Paryżu, "gdzie prowadzi r ferat mu- 
zyczny w „Figaro“ i którez» twórczość 
kompozytorska jest bardzo śc'śle związana 
z ruchem narodowym rarsuń-xim. Stan 
Golestan zrósł się duchowo z» swą lesistą 
ojczyzną. Pisze w stylu napozór kosmopo- 
litycznym, ale zachowuje przecie silny 
„akaent rumuński“. 

Pieśniarz folklorzysta Tibor Berdicea- 
nu, którego opracowanie pieśni lndowych 
usłyszymy w wykonaniu p. Stefanji Mille- 
rowej, ostatnio wydał pięć tomów pieśni 
ludowych. Charakter pieśni rumańskich? 
Są one jak język rumuński splotem ele- 
mentów włoskich, węgierskich, czeskich, 
-greckich i wschodnich. Dziwna jest ta 
mieszanina romańskich i słowiańskieh wpły- 
wów mnzycznych z dodatkami cygańskie- 
mi i z psalmedjami wschoduiemi, pełna 
melancholj, z rzadka tylko przeplatanej 
wybuchami rubasznego, czerstwego tempe 
ramentu. 

Qzołową postacią fhuzyki rumuńskiej 
jest Jerzy Fneskn, skrzypek i Anpe 
tor, który niedawno obchodził 50-letnią 


rocznieę urodzin. Studjował kompozycję 
w Wiedniu, potem w Paryżu pod kieran- 
kiem  Masseneta i Faurégo.  Enesku 
blyszezy jako niezrównany skrzypek im- 
pulsywny, bezpośredni a jednak doskonale 
obyty z klasycznym stylem. W swój ar- 
tyzm kładzie Enesku spokój wielkości, 
bogactwo swej własnej natury, opartej na 
szczerości i na niggy nie zakłamanej silnej 
wierze w ideały. y 


Z młodszych kompozytorów, których 
dzieła obejmuje program dzisiejszego wie- 
czoru muzyki rumuńskiej, usłyszymy 
jęszcze pieśni Ilie Sibiann i suitę forte- 
pianową Filipa Lazara. 

Koncert poprzedzi feljeton o Rumunji 
(informujący o bogactwach naturalnych 
jak i dorebku kulturalnym naszej sąsiad- 
ki), który wygłosi znany publicysta p. 
Stanisław Poraj. Po koncercie nadane zo- 
stanie z okazji święta rumuńskiego słu- 
chowisko. 


Utwory J. Offenbacha 


w wykonaniu ork. „Polskiego Radja“. 


Rozgłośnia Łódzka nadaje dziś, w 
środę, od godz. 17.30—18.50 z Warsza- 
wy koncert popołudniowy w wykonaniu 
orkiestry „Polskiego Radja“ pod dyrek- 


ców domowych (po 3-ch latach pracy 
8-mio dniowe płatne), za urlopy wła* 
ściciele nieruchomości nietylko że nie 
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Karambol karetki pogotowia 
z ciężarówką. 


Noey wczorajszej przy zbiegu ulic 
Andrzeja i Al. Kościuszki nastąpiło zde. 
rzenie samochodu ciężarowego z karetką 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

W momencie, kiedy karetka pogoto- 
wia dojeżdżała ulicą Andrzeja do Alei 
Kościuszki, z ulicy tej wyjechał samochód 
ciężarowy, który uderzył w karetkę przy 
szoferee. Obydwa wozy zostały w ostat- 
nim momencie zthamowane. 

Wobec uszkodzenia karetki dr. Marek, 
dyżurny lekarz, jadący do chorego, zażą. 
dał nowej karetki, w której podążył do 
chorego, zaś uszkodzoną odstawiono do 
warsztatu reparacyjnego. 

Szoferowi, prowadzącemu auto ciężaro- 
we, spisano protokół. (p) 


Co i komu kradną. 


Nocy wczorajszej niewykryci sprawcy 
rozbili skrzynię wystawową z kapeluszami, 
należącą do firmy „Władysław Makówka*, 
przy ul. Piotrkowskiej 62 i skradli znaj 
dujące się w skrzyni tej 8 kapeluszy, 

Z mieszkania Marji Majewskiej, przy 
ul. Wysokiej 35, skradziono różną garde- 
robę, wartości 800 złotych. 

Z fabryki, stanowiącej własność Lwa 
Edelmana, przy ul. Poładniowej 18, skra- 
dziono nocy wczorajszej pasy transmisyj- 
ne, wartości 1850 złotych. 

Sprawców kradzieży nie wykryto. 


Tajemnicza samobójczyni 
szukała śmierci w stawie. 


W dniu wczorajszym do stawu, znaj- 
dującego się na posesji Nr. 113, przy ul. 
Dąbrowskiej, wskoczyła jakaś kobieta 
i zniknęła pod wodą. Przypadkowi świad- 
kowie zaalarmowali pogotowie ratunkowe, 
oraz przystąpiono do wydobycia despe- 
ratki. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu pierw- 
szej pomocy, przewiózł samobójczynię do 
szpitala w Radogoszczu. Liczy ona oko- 
ło 50 lat życia. Mimo n legań — despe- 
ratka nie chciała wymienić swego nazwi- 
ska, ani wskazać powodu rozpaczliwego 
czynu. (p) 


Podrzutek. 


Na terenie posesji przy Al. 1 Maja 29 
znaleziono dziecko płei żeńskiej, około 
6-miesięczne. Niemowlę odesłano do żłob- 
ka miejskiego, zaś za matką wszczęto po- 
szukiwania. (p) 


Zamach samobójczy. 


Marta Grunt, zamieszkała przy ul. 
Rzgowskiej 6, w celach samobójczych 
wypiła sublimata. 

Desperatkę przewieziono do  zbiorni 
miejskiej. (p) 


Nagły zgon. 

Antoni Rolczak, zamieszkały przy ul 
Żytniej 10, w dniu wczorajszym stracił 
nagle przytomność i nieodzyskawszy jej 
zmarł. 


Szkoła Tańca 


Rutynowanego nauczyciela 


l. LEWKOWICZA 


przy ul. Południowej Nr. 36 
prywatnie ul. POMORSKA 24. 


zyjmoje zapisy na najńowsze i wirowe 
tańce w kompletach i pojedyńczo. 
Uwaga: Wyuczam najnowszego tańca „Rumba” 
bez względu na zdolności w asystencji ruty- 
nowanego tancerza E Aleksa Bramowa. — 
Zapisy przyjmuje codziennie od godz. 6 p. p. 
do {0 w. w kancelarji szkoły i w mieszkaniu 
prywstnem od godz. 9 rano do 10 w. 
Ceny przystępne. 


cją Józefa Ozimińskiego. W programie 
utwory J. Offenbacha. 


Usłyszymy: Uwerturę do op. „Mi* 
łość pod latarnią", Potpourri na tem. z 
op. „Piękna Helena", Serenadę z op. 
„Złotnik z Toledo", walca „Perły“, Fan- 
tazję na tem. z op. „Opowieści Hoffma* 
na”, Intermezzo i barkarolę z op. „Opo” 
wieści Hoffmana" oraz pourri na 
tem. z op. „Orfeusz w piekle”. 
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W iadomości sportowe. 
uuu oieta 
Propaganda sportu strzeleckiego 


w W. 


Celem podniesienia sportu steze- 
leckiego wśród członków klubu, za- 
rząd łódzkiego WKS-u ufundował cen 
ną nagrodę przechodnią, dla zespołu, 
który w przewidzianych regulaminem 
zawodach zdobędzie naj większą ilosć 
punktów. 

Nagroda przechodzi ua własność 
zespołu wówczas kiedy strzelcy da- 
nej drużyny osiągną w ciągu 3-ch lat 
kolejnych lub pięć razy wogóle naj- 
większą liczbę pierwszych miejsc. 

Zawody o nagrodę odbywać się 
będą raz do roku i obejmują strzela- 
nia z broni dlugiej wojskowej i mało- 
kalibrowej, 

Warunki strzelań będą podawane 
do' wiadomości przez organizatorów 
co roku na tydzień przed zawodami. 

Zespół liczy éch zawodników- 
członków WKS-u. Skład zespołu oraz 
kategorje strzelań nie mogą ulec 
zmianie. Każdy oddział ma prawo 
wyznaczyć nie więcej jak dwa zespo- 
ły. Wszyscy obowiązani są brać u- 
dział w strzelaniach z każdej broni. 
Klasyfikacja zespołów przeprowadzo- 
ną zostanie na podstawie sumy punk- 
tów uzyskanych przez zespół razem 
we wszystkich strzelaniach. 

` Zespoły, które zajmą drugie i trze 
cie miejsca otrzymają dyplomy. 

Pierwsze zawody zostaną przepro- 


En a m 


Łódzcy pięściarze 


w reprezentacji Polski. 


Ze strony Polsk. Zw. Bokserskiego 
w Poznaniu donoszą nam, że wobec 
odmowy Warszawskiego Okręg. Zw. 
Bokserskiego, przeprowadzenia między 
państwowego meczu w boksie między 
Szwecją a Polską w dniu 6 grudnia, 
zawody te przeprowadzi PZB, w Po- 
zmaniu w tym samym dniu. 

Skład reprezentacji polskiej, ze 
względu wyjazd bokserów Warty do 
Danji, przedstawiać się będzie nastę- 
polaco (od wagi muszej do ciężkiej) 

azmierski, Cyranek, Rudzki, Klim- 


j- 
zerski lub Wystrach i Wocka. x 
Zgodnie zatem z naszemi przewi- 
dywaniami aż 4-ch łodzian bronić bę- 
dzie w dniu 6 grudnia barw Polski. 
Brak bokserów Warty w ekipie 
polskiej nie powinien wpłynąć na o- 
słabienie. 
Conajwyżej Forlański i Arski mo- 
gliby się przydać w reprezentacji. 


Wocka i Wieczorek w dru- 
żynie Warty. 

Jak się dowiadujemy, doskonały 
bokser śląski Wieczorek z BKS. Ka- 
towice, który wyjeżdża dziś z Wocką 
(Mysłowice) do Finlandji, celem roze- 
grania trzech meczów, bezpośrednio 
po powrocie zasili czasowo szeregi 
Warty poznańskiej. Warta wyjeżdża 
na kilka meczów do Danji, gdzie ro- 
zegra pomiędzy innemi spotkanie z 
reprezentacją wj edek Ze względu 
na bardzo słabą formę Majchrzyckie- 
go, kierownictwo Warty liczyło się z 
ewentualną porażką. By temu zapo- 
biec Wieczorek zasili jej szeregi. 

Oczywiście w dniu 13. XII. Wie- 
czorek wystąpi w swym macierzy- 
stym BKS. przeciwko Warcie w spot- 
kaniu finałowem o mistrzostwo dru- 
żynowe Polski, ; 


Prywatna Szkoła Tańców 
B. Libowicza 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 


Wyucza tańców nowoczesnych sałónowych 
podłu poza metody, a także najnow- 
szego tańca „RU! A w sach i pojedyńczo 
bez względu na zdolność, Wyczerpujących 
imformacyi udzielą kancelarja szkoły w godz. 
od 1—1 pp. i od 5—10-ej wieczorem. 


czak, Seweryniak, Chmielewski, 


K. S. 


walzone w dn 21, 23 i23 listopada 
r. b. W sobotę najbliższą odbędą 
się strzelania z pistoletu wojskowego 
do sylwetek na strzelnicy WKSu 
W nieflzielę natomiast od rana rów- 
nież na tej samej strzelnicy, przepro- 
wadzone zostaną strzelania z broni 
małokalibrowej krótkiej i długiej. 

W poaiedziałek nastąpi zakończe- 
nie strzelań w konkurencji z broni 
długiej wojskewej na strzelaicy „Ma- 
nia* 


Za zdobycie I-ych trzech miejsc w 
strzelaniach indywidualnych przewi- 
dziane są również nagrody i dy- 
plomy. 


Fiasko turnieju o puhar. 


Wiadomem jest, ze drużyna Ha- 
koahu nie przystąpi do mecza ipiłkar- 
skiego o pubar z zespołem ŁTSG. 
Ponieważ wątpliwem jest, aby i na 
wiosnę mogło dojść do meczu ŁTSG. 
— Hakoah, turniej puharowy siłą rze- 
czy zredukowany zostanie do konku- 
rencji 2 druzyn: ŁKS. i ŁTSG. 

Sprawdziły się zatem nasze prze- 
widywania, iż w obecnej formie roz. 
grywki o pubar „zrobią klapę“. 

Ideą turniejów o puhar jest umo- 
żliwienie spotkania tym drużynom, 
które w mistrzostwach nie moga z 
sobą walczyć wskutek przynależności 
do różnych klas. Tymczasem obecnie 
rozgrywany turniej łódzki według re- 
gulaminu dopuszcza do gry tylko: 1) 
zespół ligowy, 2) mistrza klasy A, 3) 
wicemistrza kłasy A. Wszystkie inne 
drużyny łódzkie nie mogą brać ydzia- 
łu w rozgrywkach, choć |do mo- 
głyby w nich odnieść sukcesy. Regu- 
lamin jednak nie pozwala na to. Re- 
zultat tego — brak zainteresowania 
turniejem. 

Jedna z drużyn już nie chce grać, 
inne uózestniczą tylko dlatego, że... 
„noblesse oblige“. 

I to się dzieje wtedy, gdy pogoda 
i wolne terminy sprzyjają rozgryw- 
kom. A co będzie na wiosnę? 

Minimalne’ zainteresowanie roz- 
grywkami o puhar osłabnie jeszcze 
bardziej i zwróci się w kierunku mi- 
strzostw ligowych i okręgowych. 
Wniosek z tego prosty: regulamin 
turnieju w tej formie nie utrzyma 
się. Trzeba go zmienić. 


Mecz bokserski 


Łódź — Warszawa. 


W nadchodzącą niedzielę, odbędzie 
się w Łodzi międzymiastawy mecz 
bokserski Warszawa — Łódź. który 
zastanie rozegrany w sali Filharmonji 
o godz. 11 przed południem. 

Na mecz powyższy. który dla obu 
miast — poważnych ośrodków boksu 
w Polsca posiada znaczenie pierwszo- 
rzędne, Łódź ustaliła już definitywnie 
swój skład reprezentacyjny Przedsta- 
wia się on następująco: 

Pietrzyński (IKP), Kustosz (Sokół) 
Cyran (Zjednoczone), Klimczak (So- 
kół) Garocarek (IKP.), Chmielewski 
(IKP,), Wurm (Union) i Konarzewski 
(IKP ). 

Jest możliwe, że w wadze półcięż- 
kiej Wutm zostanie zastąpiony przez 
Stahla I (IKP.). Uderza brak Sewery- 
niaka, który jest obecnie w słabej 


formie. 
Warszawę reprezentować będą: 
Pasturczak (Polonia), Kazimierski 


(Pol), Anders (Makabi), Birenzwəig 
(Mak.), Karpiński (CWS.), 
(Mak.) i Mizerski (Pol). W wadze 
ciężkiej Warszawa-nie wystawia żad- 
nego zawodnika, gdyż jedyny przed- 
stawiciel najcięższego kalibru — Finn, 
stale „chorujący” przed poważniejsze- 
mi zawodami już więcej zdaje się wo- 
góle nie będzie brany pad uwagę. 
piar z „ya Warszawy w 
wadze ciężk) ompromituje w pew- 
nym stopqiu stolicę, która jakóś od 


Garbarz, 


Nowe kursy pływackie. 


W końcu bieżącego miesiąca łódz- 
ki ośrudek w f. uruchomi 2 kursy 
pływackie: męski i żeński, 

Poza tem sekcja pływacka ŁKS. 
zorganizaje również podubny kurs dla 
początkujących 

Wszystkie te kursy pracować bę- 
dą w basenie zgierskim. W progra- 
mie nauka pływania crawlem i gry 
wodne. 

Po ukończeniu wstępnej nauki pły- 
wania wszyscy uczestnicy kursów 
wezmą udział w t zw. „pierwszym 
kroku pływackim* i próbach do od- 
znaki P. O. S. 

Zapisy przyjmuje kancelarja ośrod- 
ka w, f. (Zamenhofa 8) w godz. 12— 
18, codziennie oraz w godz. 18 — 20 
w sali przy ul. Nowo-Pargowej 24 w 
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Str. 7, 


poniedziałki i czwartki dla kobiet, 
oraz wtorki i piątki dla mężczyzn. 


Noc zapomnień w „Ju- 


trzence*, 


W dniu 28 listopada o godz. 10 w. 
K.-S. Jutrzenka w Łodzi urządza w lo- 
kalu własnym (Piorkowska 105) inau- 
guracyjny raut p. t. „Beztros a noc za- 
pomnień*. W programie liczne atrakcje 
i niespodzianki. Do tańca przygrywać 
będzie pierwszorzędny zespół na naj- 
nowszych instrumentach, 

Zarząd K. S. Jntrzenka - pragnąc w 
miarę możności przyczynić się do. po- 
większenia funduszów Łódzkiego Komi- 
tetu dla Najbiedniejszych postanowił o- 
podatkować się I0 groszową opłatą z 
każdego biletu wejścia. 


EE TEŻ Z SZ DIR W WOZIE 
MORDERCA Z LITOŚCI. 


Czterdzieści 


ofiar „dobrodusznego* 


lekarza. 


Przed paru dniami zmarł w Mo- 
skwie doktór Sukow, który uważany 
był za jednego z najlepszych lekarzy 
i cieszył się ogromną popularnością. 
Nagła śmierć jego wywołała wielkie 
wrażenie, spotęgowane tem jeszcze, 
że list, który Sukow przęd śmiercią 
przesłał do prokuratora, opublikowany 
został w prasie. Oto treść jego: 

„Że sam położyłem kres memu 
życiu — o tem dowie się Pan i bez 
tego listu. Na kartca, którą zostawi- 
łem w mym pokoju, napisałem: „Wy- 
mierzam sobie karę za błąd* W ob- 
liczu śmierci muszę to wytłumaczyć. 

Przed paru laty zjawiła się u mnie 
żona profesora R. i uskarżała się na 
bóle w górnej wardze, Miała ona tam 
mały wrzód, Poprosiłem pacjentkę, 
by przyniosła do dokładnej analizy 
swój ołówek do warg. Analiza wy- 
kazała, że zawiera on koński tłuszcz. 
Było to w okresie głodu, gdy ludność 
żywiła się koniną W ołówku znalaz- 
łem bakterje nosacizny końskiej; jest 
to niebezpieczna choroba, przenosząca 
się na ludzi i powodująca śmierć. Po- 
prosiłem do siebie owego profesora, 

owiedziałem mu całą prawdę i da; 
em mu radę, z której on skorzystał. 
Poszedł do domu i w potrawach po- 
dał żonie cjankali. Wystawiłem świa- 
dectwo zgonu, w którem za powód 
śmierci podałem atak serca. Profesor 
umarł już dawno, więc teraz nie po- 
niesie kary. 

Ten wypadek doprowadził mnie d» 
tego, że postępowałem tak z wszyst- 
kimi nieuleczalnymi pacjentami, by 
im zaoszczędzić cierpień. Znam wie- 
lu kolegów, którzy to samo robią. 
Czyż nie większą zbrodnią jest wyja- 
wienie choremu prawdy i danie mu 
do wyboru albo powoiną śmierć wśród 
niewysławionych cierpień albo śmierć 
samobójczą? 

Trułem mych pacjentów, potem 
wystawiąłem fałszywe Świadectwa 
zgonu. . 

Jeszeze był jeden powód tego mo- 
jego postępowania. Moi znajomi wie- 
dzą, że jestem człowiekiem religijnym 
i samobójstwo uważam za grzech. 
Wolałem więc na siebie wziąć odpo- 
wiedzialność i mieć tę pewność, że 
moj pacjenci są niewinni. I moje sa- 
mobójstwo oceniam jako wielki grzech. 
Wymierzam sobie karę i Pan wie dla- 
czego. 

Przed paru dniami pacjentka moja 
Natasza B, zmarła, według świadec- 
twa zgonu, wskutek ataku serca. W 
rzeczywistości ja ją otrułem. To była 
moja ezterdziesta zbrodnia, Skonsta- 
towałem u p. B. raka i byłem zdania, 
że operacja żel nie uzdrowi. Gdy po 
jej śmierci, dokonałem sekcji zwłok— 
przekonałem się, że zmarła nie cier- 


kilku lat nie może wychować sobie 
odpowiedniego zawodnika. 
Rezygnacja Warszawy z 2 punk- 
tów bez walki tem ziej gwaran- 
tuje sukces Łodzi. Zwycięstwo na- 


h barw może i musi być wysoko- 
oyfzowem. 


piała na raka. Natasza była moją na- 
rzeczoną. 

Gdy spowiadałem się przed księ- 
dzem — ten zemdlał z przerażenia. 
Czy czterdzieści moich zbrodni, czy 
spea moje samobójstwo jest grze- 
chem?“ (ab) 


„Nieboszezyk“, który nie 
chce zaplacić kosztów wlas- 
nego pogrzebu. 


W czasie pogrzebu kupca Wasila Si- 
lero w Bukareszcie wydarzył się nieo- 
czekiwany wypadek. — Gdy bowiem w 
kościele ksiądz odprawiał modły za 
zmarłego, „nieboszczyk* silnem pchnię- 
ciem podniósł wieko trumny, w p 
się znajdował, i stanął osłupiały wśró: 
zgromadzonych krewnych i przyjaciół. — 

Nie trudno sobie wyobrazić paniki, 
jaka powstała wśród przerażonych świad- 
ków „zmartwychwstania”. 

Najspokojniejszym okazał się sam 
„nieboszczyk”, który, rozglądając się do- 
koła, krzyknął do gapiących się przy 
drzwiach świątyni, by mu przynieśli u- 
branie, gdyż w stroju śmiertelnym nie 
może udae się do domu. 

Powoli krewni zdobyli się na odwa- 
ge i, otoczywszy z niedowierzaniem 
przed chwilą opłakiwanego, zawieźli go 
do domu w taksówce. Następnego dnia 
zjawił się w mieszkaniu Silera inkasent 
zakładu pogrzebowego po należność za 
pogrzeb. Kupiec jednak wyrzucił go za 
drzwi, twierdząc, że wcale nie myśli 
płacić rachunku za swój pogrzeb, z tej 
prostej przyczyny, że żyje. 


Ze swej strony inkasent oświadczył, 
że to nie wina zakładu pogrzebowego, 
jeśli do trumny złożyli zamiast niebosz- 
czyka żywego człowieka i dlatego za” 
kład nie może ponosić strat. 

Ze względu na niebywałe okoliczno- 
ści wydarzenia, zakład pogrzebowy oś- 


* wiadczył gotowość ugodowego załatwie- 
-nia sprawy: przyrzekł Silerowi, że o ile 


ureguluje rachunek, przy następnej oka- 
zji, to znaczy gdy umrze naprawdę, o- 
trzyma pogrzeb gratisowy. 


Uparty „nieboszczyk“ nie przyjął 
jednak propozycji i niezwykły ten spór 
będzie musiał rozstrzygnąć sąd 


Czem żywi s'ę Gandhi. 


Tygodnik londyński „Spectator“ o- 
głosił wywiad z Gandhim. 

Między innemi, głośny agitator 
hinduski oświadczył w tej rozmowie, 
że zawdzięcza swoją wielką energję 
życiową uregulowanemu trybowi ży- 
cia i umiarkowanemu pożywieniu, 


Większość ludzi je zbyt wiele. Moje " 

codzienne menu jest następujące: na 

śniadanie o gudzinie Se] zrana kozie 

mleko i 4 pomarańcze, na obiad o go- 

dzinie 5:ej kozie mleko, winogrona, 

gruszki lub inne owoce. Wieczerzę « 

spożywain około godziny 8 Poke 

dniu, składa się ona z łyżeczki od 4 

herbaty marmelady migdałowej, 20 — 

30 daktyli, pomidorów i porcji ziela 

nej sałaty. i 
. 


s 


Str. 


8. 
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Wiadomości 


gospodarcze. 


Sprawa zryczałtowania podatku 
obrotowego. 


Doniosła konferencja 
włókien 


W środę dnia 18 b. m. o godz. Li-ej 
przed poł. odbędzie się w Związku Prze- 
mysłu Włókienniczego w Państwie Pol- 
skiem plenarne posiedzenie wybranej w 
swoim czasie podkomisji wełnianej w 
sprawie zaopinjowania projektu zryczał- 
towania podatku obrotowego. 

Posiedzenie to odbędzie się w obec- 
ności nietylko przedstawicieli Związku 
Przemysła Włókienniczego w Państwie 
Polskiem, ale wespół z przedstawiciela- 
mi Krajowego Związku Przemysłu Włó- 


w związku przemysłu 
niczego. 


kienniczego w Łodzi, przedstawicielami 
przemysła bielskiego i białostockiego. 

W tym samym dniu natomiast o godz. 
3-ej po poł. odbędzie się posiedzenie pod- 
komisji bawełnianej również w tej sa- 
mej sprawie. 

Posiedzenia te mają związek i są jak 
gdyby przygotowaniami do konferencji, 
jaka w sprawie tej odbędzie „się w s9- 
botę dnia 21 b. m. w Warszawie u wi- 
ceministra Zawadzkiego. 


Stowarzyszenie fabrykantów przemysłu włókienniczego 


przeciw prezesowi Izby 


Przemyslowo-Handlowej 


w Lodzi. 


Dnia 16 b. m. odbyło się posiedzenie | 
Zarządu Stowarzyszenia | 
Przemysła Włókienniezego w Łodzi, na | 
porządku dziennym którego znalazła się | 


nego przedstawicielowi „Il. Kurjera Co- 
dziennego* przez prezesa Izby Przemy- 
słowo-Handlowej w Łodzi. 

Zarząd stowarzyszenia uczuł się do- 
tknięty ustęp. mi wywiadu, skierowanemi 


między innemi sprawa wywiadu udzielo- | 
| 


Za spowodowanie 


Fabrykantów | 


przeciwko drobnemu przemysłowi i uie- 
lieującymi z powagą zajmowanego przez 
interwiewistę stanowiska. 

W związku z powyższem zapadło 
postanowienie ogłoszenia przez Stowa* 
rzyszenie Fabrykantów Przemysłu Włó- 
kienniczego w Łodzi listu otwartego 
| jako odpowiedź na wymienione ustępy 
| wywiadu. 


złośliwej upadłości. 


Pomysłowy przedsiębiorca 


ogłosił „plajtę* i 


zasiadł na ławie 


oskarżonych. 


Ignacy Stroiński uruchomił sobie 
przed paru laty piekarnię w Rudzie 
Pabjanickiej, przy ul. Kościelnej 30. 

Wiosną ubiegłego roku Stroiński 
nabył za pokryciem wekslowem dwa 
większe trensporty mąki od Chaima 
Engla (Żeromskiego 29) i Fryderyka 
Vogla. 

ba transporty mąki przedstawiały 
wartość 14-tu tysięcy złotych. 

Gdy nadszedł termin płatności — 
Stroiński weksli nie wykupił. 

Wierzyciele, po zaprotestowaniu 
weksli, próbowali wyegzekwować swoje 
należności, okazało się jednak, iż 
Stroiński niczego wogóle nie posiada, 
albowiem piekarnię swoją sprzedał 
niejakiemu Ludwikowi Kanieckiemu, 
na rzecz którego obciążył również hi- 
potekę własnej realności na sumę 
10,000 złotych, sprzedał również plac 
i urządzenie mieszkania. 


WERDER A OZ 


Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 17-go listopada 1931 roku. 
GOTOWKA. 

Dolary 8.87*/ą 
CZEKI. 


Belgja 124.05 
Londyn. 83.82 
N-York cabel 8.028 
Paryż 34.98 
Praga 26.43 
Szwajcarja 173.95 
Włochy 46.18] 
AKCJE. 
B-k Polski 110 
Pocisk 106 
Norblin 14-— 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

3% pożyczka budowlana 38.— 

4% inwestycyjna 79.50 

5% konwersyjna 41.50 

4% dolarowa 61.50 

7% stabilizacyjna 61.50 


8% m. Łodzi 62.50 


| był 


W dniu 24 lipca r. b. sąd handlo- 
wy w Łodzi ogłosił Stroińskiemu u 
padlość, a termin jej rozpoczęcia 0- 
głosił ną dzień 12 czerwca r. ub., w 
dniu tym bowiem  zaprotestowano 
pierwszy weksel Stroińskiego. , Kura- 
torem masy upadłości mianowano 
Aleksandra Rozenholca, który — po 
szczegółowem O na miej- 
scu sytuacji zakładu — doszedł do 
wniosku, iż upadłość przeprowadzono 
w sposób złośliwy, z intencją naru- 
szenia interesów wierzycieli. 

Wobec powyższego sprawa Zna- 
lazła się w dniu wczorajszym przed 
łódzkim sądem okręgowym, przed 
którym stanęli: Ignacy Stroiński (lat 
50), Stanisława Stroińska (lat 22) i 
Ludwik Kaniecki (lat 22). 

W toku rozprawy okazało się, iż 
Kaniecki był narzeczonym Stanisławy 
Stroińskiej i jako taki fikcyjnie na- 
był piekarnię oraz fikcyjnie obciążył 
hipotekę Stroińskiego. 

Oskarżony Stroiński wyjaśniał, iż 

winien Kaniegkiemu 10,000 zło- 
tych, już od roku 1925, dlątego za- 
bezpieczył mu te pieniądze na hipo- 
tece. 

Oskarżony Kaniecki potwierdził ze- 
znanie Stroińskiego, a zapytany, skąd 
w tak młodym wieku rozporządzał 
tak poważną sumą, oświadczył, iż 
otrzymał pieniądze od ojca. Oskarżo- 
nych bronił adw. Kobyliński, powódz- 
two cywilne zgłosił adw. Kempner. 

Sąd w wyniku rozprawy stano- 
wil ogłosić wyrok we czwartek, d. 19 
b. m. (p) 


10 proc. samorządów 
protestuje weksle. 


Z pośród 443 miast polskich, w ús- 
tatnich czasach 40 miast dopuściło swe 
weksle do protestu. 

Związek Miast zwrócił się w związku 
z powyższą katasirofalną sytuacją w 
poszczególnych miastach w Polsce do 
rządu o przyjście miastom w jaknajszyb- 
szym czasie z wydatną pomocą. 


Kryzys w Anglji nie ulega poprawie. 


Pomimo zwycięstwa konserwatystów bez- 
robocie i spadek funta postępuje dalej 
szybkiemi krokami Z dnia na dzień 


pogarszająca się sytuacja doprowadza do 
tłumionych przez 


roiruchów, krwawo 


| policję. 
przemysłowych często przejeżdżają sil- 
ne oddziały konnej i pieszej policji roz 
praszające i aresztujące demonstrantów. 


Przez ulice miasta w okręgach 


Wyjaśnienie w sprawie patentów. 
Członkowie rodziny traktowani są jako siły 
najemne. 

Władze skarbowe wydały wyjaśnie- | 


ńie w sprawie świadectwa przemysło- 
wego dla prowadzącego handel przy 
pomocy dwojga własnych dzieci. 
Władze uznały, że ustawa przewidu- 
je trzecią kategorję świadectwa przemy- 
słowego tylko w wypadku 


jednej siły najemnej, natomiast gdy 


zatrudnienia | 


właściciel zatrudnia dwie siły najemne 
winien wykupić świadectwo przemysło= 
we drugiej kategorji. 

W wyjaśnieniu tem wskazano, że 
choć pracownikami są własne dzieci, 
lecz zamiast wynagrodzenia pieniężne” 
go otrzymują one utrzymanie i trakto- 
wane być muszą jako siły najemne. (b 

U 


Czy M.S.Wew. może decydować? 


Spór o dodatek dla pracowników miejskich 
„rozstrzygnie N. T. A. 17 grudnia r.b. 


Jak wiadomo, magistrat zgodnie z 
uchwałą rady miejskiej zaskarżył w swo- 
im czasie do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego zarządzenie minister- 
stwa spraw wewnętrznych co do obni- 
żenia płac urzędniczych o 15 proc. 

Magistrat stanął na stanowisku, że 
regulowanie płac pracowników komunal- 


| 
| 


nych leży w kompetencji wyłącznie sa- 
morządu i ministerstwo spraw wewnę- 
trznych nie może nakazać zmniejszenia 
poborów. 

Jak się obecnie dowiadujemy, sensa- 
cyjna ta sprawa rozpatrywana będzie 
przez Trybunał Administracyjny już w 
dniu 17 grudnia r. b (b) 


Instytut farby. 


W Dublinie stolicy Irlandji, otwar- 
to niedawno uroczyście jedyny w 
swoim rodzaju instytut, poświęcony 
wyłącznie badaniom nad farbami ma- 
larskiemi. 

Zakład ten, noszący nazwę „lasti- 
tute for Painting and Cotourising 
Arts“, powstał dzięki ofiarności boga- 
cza irlandzkiego O'Dive, który w mło- 
dości swej był malarzem pokojowym 
następnie zaś, wynalazłszy pewien 


preparat chemiczny, dorobił się wiel- 


Snieg w Karpatach. 


kiego majątku. 

Zadaniem instytutu jest wszech- 
stronne badanie farb malarskich, tak 
pod względem ich wyrobu, jakoteż 
znaczenia ich ekonomicznego i higje- 
nicznego, oraz zmian w modach, ty- 
czących się barw i postępów w far- 
biarstwie. 

Instytut ten ma być dostępny dla 
inalarzów wszystkich krajów, wobec 
czego przewidziane jest utworzenie 
przy nim biura korespondencyjnego. 


Ostatnie ciepłe dni listopada kończą się. u nas, a w Karpatach podnóża 


gór pokry 


te są już grubą warstwą Śniegu. 
strojowe zdjęcie krajobrazu Z Małopolski Wschodniej w 


[lustracja nasza przedstawia na- 
śnieżnej szącie. 
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Wielka Wyprzedaż! Wielka Wyprzedeż! 
PORCELANY ĆMIELOWSKIEJ 


trwa dalej 


51 == Qurman i Fajngold zeros 34 


UWAGA! Podczas trwania wyprzedaży udzielamy specjalnych rabatów na wszelkie szkła, porcelanę czeską, kryształy it. p. 


Ważne dla pracowników umysłowych ifizyczny ch!!! gwarantowane i po cenach konkurencyjnych sprze- 


daje na najdogodniejszych warunkach tylko znana 
w Łodzi firma 


I Nasielsk i Piotrkowska 9 


Tel. 147-09 
Na składzie posiadamy wielk wybór łóżek metalowych oraz anzów 
tapicerskich. 


|ODEON | |... == == woprwi li 


ODEON soe I WODEWILII 
Il Przejazd > | Kinoteatry H Glówna: 1 


SISS FATRE 


łn Dziś i dni następnych 
[W | AT Najnowszy szlagier polskiej produkcji 


erotyczny wstrząsający dramat p. t. 


u I|Magdalena 


T Dziś i dni następnych 


ICZAR TAŃGA| 


W roli głównej: WORIKA SZYMAŃSKA bohaterka 

snaniśie ilin wający: żywości [| filmu „HALKA*, GAWĘCKA, BRODZIŃSKI i 

ki Borenościh Pia Ad siem PRZYBYLSKI. Film, który olśni wszystkich. Film, 

| Jh w lech, łó p NM [| É IE który zachwycił każdego. Film, który jest zawsze 
wystawy. rolach głównyc ona aktualny, dlatego też wszyscy winni bezwzględnie 

" Moris, Don Jose Moica i Antonio , | | przyjść i ujrzeć powyższy obraz. 

Moreno C H A — Nad program: „WESOŁA FARSA”. — 

Pocz. seansów w dni powszednie o godz. 4 po polġ 
Nad program: i | |“ Limanowskiego 36 w. soboty, niedziele i święta o godz. 12 w poł. È 

Dodatek dźwiękowy. pasa 
PAT i PATACHON jako policjanci 2 diraa „OŻOGA SERC“ 


PERR RR RRRROROR ROR 


| KINO-TEATR Od wtorku dn. 17 listopada i dni następnych 


Dramat nędzy, upadku, szczęścia i miłości. 
ec | į rz Siostr ?9 W rolach głównych: LUIZA DRESSER. 
| 99 June Collyer, Joyce Compton, Tom Patriola. 
73 


Nadprogram Całować nie grzech. 


T l. || W następnym programie dowiecie się jak czułym, uprzejmym i uprzedzającym” może tyć „Mąż-Kochanek*. 
|| w 
Sienkiewicza 40. e 141- 22. Początek seansów codziennie o godz. 4 po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 2 po poł. Na l-szy seans 

Orkiestra symf. pod dyr.p.R. KANTORA. | wszystkie miejsca po 50 gr. 


NSSSDDSZWOWWZZSWZWDZ 


= 
= = r * Dziś i dni nastepnych! Wspaniała premiera otężnego filmu t. 

Ą r n P p P j p g p- 

= 

| Swiatowid. 

= | == Pomorska 89. ———= Film, który przedstawia zgrozę wojny, jako czynnika zagłady świata! 

= Dojazd tramwajami 4 i 8. Film, który przedstawia piekło, niebo i cierpienia ludzi na wojniet 
= Dramat matki, która jest świadkiem śmierci 3-ch swych synów. — Film ten każdy powinien zobaczyć — 
= 3 Ponadto wspaniała komedja am. Uwaga: Początek seansów w dni powszednie o godz. 4 po poł., w soboty 
= ANONS: Następny program niedziele i święta o g. 1 p. p. Orkiestra ściśle dostosowana do obrazu. W premiery, soboty, niedziele 
=] GILOTYNA. i święta, wolne i passe-partu nieważne. 

= z Marcelą Albani i Willy Fritachem. Emm = 


"DR. MED. ima pais Dr. med. Zakład krawiecki 


M. Rozental | jr, Niehał Geller | Mikołaj Bornstein | A. BERMIC 


AKUSZER-GINEKOLOG (dypl. w Paryżu) 


ił. 

11 Listopada nr. 19. przeprowadził się powróc 7 

Konstant: p Telefon 223-34. na ul. KOPERNIKA Nr. 49. Ordynuje w chorobach kobiecych ul. Południowa Nr. 50. 
(Konstantynowska). Telefon 22 TEL. 245-50. i akuszerji Wszelkie zamówienia na roboty męskie wyko- 

rzyjmuje od 4 do 7 pop. ód 1—2 ppł. przyjmuje we woyzikich chorobach od 9—1 A nuje solidnie, punktualnie, tanio i na dogod- 


! lecznicy „POMOC“, Limanowskiego od 4-7. TRAUGUTA 9, od 3—5, tel. 223-06. nych warunkach. 


Daiękowy. Kino- Teatr 
„Przedwiośnie” 


Śorinikiogć 74-76 


róg Kopernika 


przepastne głębiny mrocznej, nie 
odgadnionej duszy kobiecej p, 


Potężny dramat, odsłaniający 


Nad program aktualności filmowe i wesoła TROPIE BRE ROARS 1 


Jeden raz dziennio 
o godz. 10 wieczór 


wyświetlamy film naukowy p. t 


' „LATARNIA MORSKA“ « 


AWA 


Następny program: najpotężniejsze dźwiękowe arcydzieło dramatyczne SE reżyserów a nerykańskich Cecil B. de Mille'a „DYNAMIT“ 
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Od wtorku dnia 17 listopada i dni następnych 


rolach głównych 
Robertson, John Mac Brown i Robert Ellis 
Interesująca treść! - Świetlne efekty dźwiękowe! 


Ostatni seans, z powodu wyświetlania filmu seksualnego, o godz. 8 wiecz 


Nr. 62. 


złotowłosa Imogena 


Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 p. p., w niedziele i święta o g. 
I11—60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we 
U 


WAGA: 


wszystkie dni z 


2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: 


Od początku aż do urodzenia. — W 5-ciu częściach przed- 
stawiający najbardziej ciekawy i zagadkowy proces przyrody. 
Pokaz filmu z nakazu Władz oddzielnie dla pań i dla panów 
Dla dzieci i młodzieży wzbronione! — Kupony ulgowe nie ważne. 


1—1.25, 11—%90 gr., 
wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, 


Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 


MMK 
Najnowszego tańca 


„RUMBA“ 


wyncza znany nauczyciel 


SZ. RYBOWSKI, Kilińskiego 163 


dla swych byłych uczenic i uczni po cenie 
zł. 3.— Dla uczniów początkujących całko- 
wity kurs tańców najnowszych lub wirowych 
z powodu kryzysu tylko za zł, I2.-— Zapisy 
lekcje codziennie od g. 10 rano do 10 wiecz. 


AUAUNA A OOO 


Do akt Nr. 2495 1931 r. 
Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, RA- 
FAE SAKKIŁARI, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Karola nr. 30, na zasadzie art. 1030 U. P. 
C. ogłasza że w dnu 26 listopada 1931r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul Południowej 
Nr. 44 odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości należących do firmy 

„Dom Handlowo-Przemysłowy Klemik Sp. z 
0. 07, a znajdujących się w firmie che 


ker i S-ka* i składających się z 122 k 
oleiny, wag 28 kg. oszacowanych „NA sumę 
ZŁ 14,427 gr. 3 


Łódź, dnia 13 listopada 1931 r 
Komornik R. SAKKIŁARI. 


Do skt Nr. E. 


Ogłoszenie. 

Komornik Sąłu Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN GORSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 27 listopada 1931 r, 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Kątnej 
Nr. 5, odbędzie się sprzedaż z przetargu pu- 
blicznego ruchomości, należących do Hermana 
Jonass i składających się 10-ciu warsztatów 
mechanicznych (Krosen) 66 cali, f: „Miller i 
Zajdel“ oszacowanych na sumę zł. 1200.— 

Łódź, dnia 3 listopada 1931 r. 


Komornik S. GÓRSKI. 


2195 1031 r. 


Do akt o: E. 1693 1931 r. 
Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi STA- 
NISŁAW DULKOWSKI, zamieszkały w Łodzi 
puy Al. I Maja nr. 34, na zasadzie art. 1030 

P. C. ogłasza, że w dnia 24 listopada 
1931 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ulicy 
2 py oki nr. 37 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należących 
do D. Mańczyka i składających 
oszacowanych na sumę Zł. 520.— 

Łódź, dnia 29 października 1931 r. 

Komornik 5. DULKOWSKI. 


—— 


się z mebli 


Kurjer Krawiecki 


GELASSENA 


—_—% SIENKIEWICZA 9 


Odświeżalnia CENY 
garderoby męskiej PRASOWANIE : 
i damskiej Spodnie = 090 

Parowa pralnia Marynarki 
chemiczna i farbiarnia A zę pr 

Wykonanie szybkie | Sukni — 2,20 
240-80 _ telefon 240-80 


Prywatne 


Lekcje Tańca 


Znany mistrz taneczny i pedagog 


J. Dębiński, Kilińskiego 15, 


wyncza, bez względu na zdolności naj- 
nowszych tańców, m. in, nowoczesnego tańca 
RUMBA" za cenę całkowitego kursu zł, 15— 
Lekcje odbywają się w kompletach 1 pojedyń- 
czo. Informacyj udziela się prywatnie ulica 
Kilińskiego Nr. 15, front, [-sze piętro, —— 


Redaktor: Jozef Przybylski. 


| 
| 
| 
| 


man 


Ceny ogłoszen: 


Ceny prentaeraćy A w Łodzi 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178. 


Od wtorku, dnia 17 do poniedziałku, dnia 
23-go listopada 1931 r. wł. 


Dziś niezwykła egzotyczna premjera 


KREW NA PUSTYNI 


V rolach głównych: JACK HOLT, DOROTHY SEBASTIAN, 
RALPH GRAVES. 


Następny program: 


Król Bulwarów 


W roli ‘glówna 


GEORGES MILTON. 


Początek seansów; w dni powszednie o godzinie. 4-0j, w soboty, niedziele 


i święta o godzinie 2-ej. 


Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy Seans 


wszystkie miejsca po 60 gr. 


Re r 0a DR. P> DR DR DR. 22 3 


KINO-TEATR 


BAJKA 


Dziś i dni następnych 


Franciszkańska nr. 


Najwspanialsze arcydzieło osnute na tle wielkiej 
rewolucji p. t. 


POCHODNIA 


W rolach głównych: aeS, LA PLANTE i JOHN 


Nadprogram: Wspaniała ameryk, 


Początek codziennie o godz. 4.30, w soboty, niedziele i święta od godz. 
12-ej do 3-ej wszystkie miejsca po 50 i 40 gr. ;z udziałem o xiestry. 
Orkiestra powiększona i ściśle dostosowana do treści obrazu pod 
znanego kapelmistrza M, LIDAUERA. 


ER IAD SD TAD SAD SÓD SAD SAD SD SÓD 
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si-a 
i 1g Brzezińskiej 

Dojazd tramwajami 1. 6 i 14. 


Dziś i dfi następnych 


Komedja i Aktualności filmowe. 


i4 
ję 
8 
8 


kier. 


Dr. J. NADEL (REICHER 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


Szkło i porcelana 


po cenach bardzo niskich do nabycia de- 
talicznie w Hurtowni 


Ch. Dykmana 


—"—IĘ NOWOMIEJSKA 19. — — 


Wytwórnia 
Piecy i kuchenek 
przenośnych nagrodzona 
na wystawie Gospod. Hi- 
gienicz. w soii dużym | 


„srebrnym medalem 


„KOŹMINEK” 


Główna 51, tel. 175-09. 


Za wydawnictwo: Edmund Błażewski. 


firm zagranicznych o 100 proc. drożej, 


Specjaiista chorób 
skórnych i wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapia. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. 

Od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 

W niedziele od 9—1 pp- 

Dla niezamożnych cena lecznic. 


Dr. med. 


STARKER 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Sródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 
Od godz. 9—1 I od 4—8 w niedzieje i święta 
od 10—1. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Dr. Med. 


Jerzy Sudya 


Choroby kobiece i akuszerja 
ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


Dr. med. 

'H. Gutstadt 
akuszer-ginekolog 
ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 
przyjmuje od 9—10 i ad 5—7 pp. 
Dr. med. 


HELLER 


specjalista chorób skórnych i we- 
nerycznych 
ul. NAWROT 2. 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz, w nie- 
dzielę od 11—2 po południu. 
Dla pań spec, od z, 4—5 Pp- 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chuig skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 


Nawrot 32. Tel. 213-48 
przyjmuje od S—10 raño i od 4—8 w. 
w niedz, i świąta od 9—12 w poł. 
Dla pań oddzielna pod 2 


Dr. med. 


NEUMARK 


choroby skórne, weneryczne, lecze- 
nie diatermokoagulacją oraz lampą 
kwarcową. 
Moniuszki 5 
tel. 170-50. 
przyjmuje od 11 do 1 i od 5—8 w nie- 
dziele od 11 do 1 po poł. 


Uwaga!!! 


_ MEBLE 


Za wiersz milimetrowy 1-łamowy (+ lamy): przed tekstem I w tekście 50 gr., 
logis— 30 gr, zwyczajne za l wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. 
zł. 1.20, dla poszukujących pracy 10 gr. najmniejsze ogłoszenie 1 zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 

gł: 3.60, na prowincji zł. 5,10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go t l5-go każdego miesiąca. 
SEn pEenumMeratp MARROM N e ka nn O O ORO PERO PRD PEC (ZEŃ 


KUPUJCIE 


tylko firmy 


„VIENPOL" 


gdyż są piękne, trwałe i tanie 
P. 8. Prosimy zwrócić uwagę na firmę. 


Biżuterje 
zegarki na raty, ceny 
gotówkowe oleoa 
SPreclosa* otrkow= 
PRZE ai i — jodwórzu, 
a pań lub 
NE do wynsję- 
eia. Wiadomość: ulica 
11 Listopada 20, Ilw. 
m.” 18: parter. 
persik ik Fryd zam 
w Tuszynie zgubil 
patent półroczny z r. 
1931, III kategorji. 


Uwaga!!! | 


GIĘTE | > 


za tekstem i komunikaty 40 gr. nekro- 
ogłoszenia drobne 12 gr. ża wyraz najmniejsze 


Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


